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LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie pi. Maryacki9 Tel.1590.

poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Ausłrya przeciw Turcyi.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 czerwca.

Wiedeń. (Teł. wl.) S tosunek  A ustro-W ęgier 
do T urcyi z racy i pow stan ia  w Albanii z a ­
k re ś la  coraz ostrze jsze form y i s ta je  się po­
w ażną k w esty ą  dyplom atyczną. W czorajszy 
a r ty k u ł „F rem denb lattu" , k tó ry  w yjaśnia s ta ­
now isko A ustro -W ęgier wobec Turcyi podzia­
łał w Konstantynopolu jak bomba. M łodoturcy 
są  rozgoryczeni n a  A u stry ę  i uw ażają ów 
a r ty k u ł za bardziej nieprzyjazny wobec T u r­
cyi, niż była in terw encya Rosyi przed k ilk u ­
n as tu  dni; mi.

C harak terystycznem  jest, że ty lko  pew na 
część p rasy  niem ieckiej pochw ala postępo 
w anie A ustro-W ęgier. P rzeciw  polityce au- 
stry ack ie j w ystępu ją  te  pism a, k tó re  p rzed ­
tem  w ystępow ały przeciw  okupacyi Bośni i 
H ercegow iny przez A ustryę. Zwłaszcza „Post" 
posuw a swój n ie ta k t do teg o  stopnia, że n a ­
zyw a po litykę A ustry i aw anturniczością i p rze­
strzega, iż A u stro -W ęgry  w sw ych zam ia­
rach  będą zupełnie odosobnione.

N adto pokazuje się, że a r ty k u ł „F rem den- 
b la ttu 11 je s t  dopiero w stępem  do politycznej 
akcyi A ustro -W ęgier.

D zienniki insp irow ane d o n o szą , że hr. 
Pallavicini, k tó ry  za k ilka  dni w raca do K on­
stan tynopo la , o trzym ał polecenie, aby zw ró 
cił energicznie uw agę P o rty  n a  to, że należy 
ja k  nąjprędzej położyć k re s  s to su n k o m  w 
A lbanii 1 to  nie w drodze zbrojnej w alki, ale 
przez pokojow ą in terw encyę, inaczej A ustro - 
W ęgry  m usiałyby ze swej s tro n y  czynnie 
in terw eniow ać.

C harak terystycznym  je s t  te leg ram  „Echo 
de P aris" , k tó re  donosi, że rząd  A ustro -W ę­
g ier tra k tu je  przez sw ego posła w P e te rs ­
burgu  sp raw ę wspólnej interwencyi, celem 
obrony  kato lick ich  Albańczyków.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Neue F reie  
P resse"  tw ierdzi, że w iadom ość podana przez 
ra n n ą  „R eichpost", jak o b y  rząd  austro-w ę- 
g iersk i m iał poczynić form alne k ro k i celem 
Interw encyi na  korzyść  A lbańczyków, je s t  
nieprawdziwą. Hr. A ehren tha l uw aża sp raw ę 
A lbanii za w ew n ętrzn ą  sp raw ę tu re c k ą  i 
n ie m yśli je j m ieszać w k w esty e  międzyna 
rodow e.

Czy jed n ak  to  zaprzeczenie je s t  praw dzi- 
wem, należy bardzo w ątpić. Ju ż  przeszłego 
bowiem  ro k u  hr. A ehren thal in terw eniow ał 
u P o rty  na rzecz Albańczyków, a w tym  ro ­
ku  po w ystąp ien iu  Rosyi w spraw ie albań­
skiej, A ustrya  straciłaby  w szelkie wpływ y w 
Turcyi, — gdyby obecnie była bezczynną.

Nastrój w Turcyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.). D zienniki tu re ­

ckie są  oburzone na  w ystąp ien ie „Frem den- 
b la ttu "  i innych pow ażnych pism  w iedeńskich. 
U ważają one, że je s t  to  m ięszanie się w 
w ew nętrzne sp raw y tu reck iego  państw a, wy­
wołane zazdrością, że Włochy zyskują wpływ 
w Turcyi. Spodziew ają się jednak , że cesarz 
au s try ack i zakaże prow adzenia tak iej polityki.

M łodoturecki „S abah11 oświadcza, że czas 
obudzić T urcyę z le ta rg u  i uchronić ją  przed 
losem , jak i sp o tk a ł Polskę, Persyę, Indye lub 
B izancjum . T urcyi grozi ten  sam  błąd, k tó ry  
zniszczył tam te , t. j. że rozsadzą ją  we­

w n ę trzn e  ro z te rk i. W  państw ie  tu reck iem  
dzieje się źle, gdyż b rak  w zajem nego b ra ­
te rs tw a . Rząd pow inien obm yśleć środk i w ew ­
nętrznych  reform . Na czele stanąć  pow inny 
częste podróże su łtan a  po k ra ju , k tó reg o  lu ­
dność wszędzie w ita  bardzo gorąco.

Stanowisko Turcyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue F reie  P resse“ 

o trzym uje  od sw ego k o resp o n d en ta  z Kon­
stan tynopo la  n astęp u jącą  in fo rm acy ę :

D ow iaduję się z urzędow ego źródła, że 
W y so k a  P o rta  nie zażądała od A ustro-W ę 
g ier żadnych w yjaśnień  z powodu a rty k u łu  
w  „F rem denblacie", ale poleciła sw em u po­
słowi w W iedniu, aby oświadczył, że a r ty k u ł 
ten  w yw ołał u  rządu tu reck ieg o  uczucie ubo 
lewania, gdyż oparty  był na fałszyw ych w ia­
dom ościach. M inisteryum  sp raw  zagran icz­
nych pow inno wiedzieć, że wiadom ości, jako 
by Albania była przez T urcyę źle trak to w an a , 
są  niepraw dziw e.

Stanowisko Czarnogóry.
Cetynia. (Tel. w ł)  Sfery urzędow e C zar­

nogóry  z w ielką uw agą śledzą głosy prasy

w iedeńskiej, gdyż nareszcie widzą, że w ielkie 
m ocarstw a nareszcie p rzesta ją  uw ażać sp ra ­
w ę a lbańską za w ew nętrzną  sp raw ę Turcyi. 
W in terw encyi Rosyi i A ustry i je s t  ta  ró ż­
nica, że R osya w ystąp iła  w obronie C zarno­
góry, zaś A ustrya  w obronie pow stańców  
albańskich. Gdyby m ocarstw a były re flek to ­
w ały m em oryał C zarnogóry z października 
1910 r. i z m arca b. r., nie przyszłoby do te ­
go co je s t  dzisiaj.

C zarnogóra u trzy m u je  se tk i em ig ran tów  
albańskich. P rzy tem  m usi tolerow ać, że T u r- 
cya obwinia ją , że ona je s t  powodem  nieza­
dow olenia Albańczyków .

Rządy europejsk ie  pow inny T urcyę ja k  
najprędzej zmusić do refo rm  w  Albanii.

Stan oblężenia w Albanii.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Sfery polityczne 

tu reck ie  są  przekonane, że A ustro -W ęgry  
podjęły in terw encyę w spraw ie Albanii ty l­
ko dlatego, aby nie dać się wyprzedzić Rosyi 
Do tej pory  poza arty k u łem  „F reradenb la t- 
tu “ nie podjęto żadnych k ro k ó w  u rzęd o ­
wych.

S tosunk i w Albanii stają się coraz g ro ­
źniejsze. Powstanie w zrasta  i rozszerza się. 
Rząd postanow ił nad całą A lbanią rozciągnąć 
stan oblężenia.

Konor pra Doboszyfcl(icgo.
Tarnów. (T. wł.) Na zgrom adzeniu przed- 

wyborczem , k tó re  się tu  odbyło dnia 7 b. m., 
zabrał tak że  głos adw okat D r Jak ó b  Gold- 
berg  celem złożenia ośw iadczenia w spraw ie 
podejrzeń, że dał się kupić przez D ra Dobo- 
szyńskiego i za pieniądze podpisał dek lara- 
cyę, cofającą za rzu ty  przeciw  Drowi Dobo­
szy ńskieinu. D r G oldberg oświadczył, że Dr 
Doboezyński w dniu 31 maja b r  zwrócił mu 
jego osobiste pieniądze, które mu był przed 
laty zagrabił, i dlatego on, D r Goldberg, pod­
pisał deklaracyę stw ierdzającą wyłącznie ty l ­
ko to  jedno, iż D r D oboszyński jeg o  osob i­
ście nie skrzyw dził; nieprawdą zaś jest, ja ­
koby był cofnął jakikolwiek zarzut podniesiony 
imieniem swego klienta p. de Buishebert prze­
ciw p. Doboszyńskiemu lub jakiekolwiek inne 
z tych oskarżeń, które od 9 lat przeciw Dro­
wi Doboszyńskiemu podnosi.

Od siebie dodajfm y, że dzisiejsza „Nowa 
R eform a11 wobec pow yższego oświadczenia 
D ra G oldberga św iadom ie kłam ie, że „D r 
G o l d b e r g  w s z y s t k i e  s w o j e  z a r z u t y  
c o f n ą ł ,  gdy się  przekonał, że był w  błą 
dzie". D r Goldberg nie dał się dnia 31 m aja 
w zupełności kupić przez D ra Doboszyńskie- 
go i podtrzym uje nadał za rzu ty  przeciw  n ie­
mu. A w 5 punktach wyrok sądu rzeszow skie­
go z 26 stycznia 1907 r. przyznał Dr. Goldber- 
gowi słuszność.

Telegramy.
Telegramy „GJofin Narodu" z dnia 9 czerwca.

Proces akademików rnskicb.
Lwów. (T. B )  Na dzisiejszej rozpraw ie 

akadem ików  rusk ich  przew odniczący r. Ober- 
ty ń sk i zarządził odczytanie artyku łów  pism a 
„Młoda U k ra in a11. P ro k u ra to r  F r a n k e  po­
staw ił w niosek, aby odbywało się to  na roz­
praw ie tajnej, albowiem  k ilk a  a rty k u łó w  było 
skonfiskow anych.

P ro k u rd to r -dom agał się rów nież odczy­
tan ia  k ilku  innych arty k u łó w , z k tó ry ch  w y­
nika, że młodzież ru sk a  p rzes ta ła  iść drogą 
legalną, a przeszła na  drogę gw ałtów , aby 
poprzeć sp raw ę u n iw ersy te tu  ru sk iego . T ry ­
bunał odm ówił w nioskow i o zarządzen ie t a j ­
nej rozpraw y, przychylił się zaś do innych  
w n iosków  p ro k u ra to ra .

Groźba cholery.
Wiedeń. (Tel. wł). W ieczorne dzienniki do­

noszą, że w W enecyi panuje epidemia cholery. 
Ju ż  w ro k u  przeszłym  zeraza wybuchała, ale 
o wiele z m niejszą siłą. w tym  roku  doszło 
do tego, że całe dzielnice m usiano otoczyć 
parkanem  i w ten sposób stw orzyć zam knię­
ty  o k ręg  sanitarny, aby cholerę stłum ić. Mimo 
to  epidem ia rozszerza się. R ząd z tego je s t 
bardzo niezadowolny, gdyż s tan  ten  nie tylko 
ujem nie w płynie na sezon kąpielow y, ale 
m oże w p ro s t zadać cios w ystaw om  w T u ry ­
nie i Rzymie.

Berno. (T. B.). Wobec inform acyi dzien­
n ik a  „Lidove N oviny“ o w ypadku cholery  w 
Bernie, d ep a rtam en t sanitai ny nam iestn ic tw a 
k o n sta tu je , że je s t  to  nie praw dą.

Konstantynopol. (T. B.) W czoraj sk o n s ta ­
tow ano  now y w ypadek cholery. W m ieście 
Unieh nad  m orzem  Czarnem  zm arła 1 osoba 
n a  cholerę.

Zarządzenia sanitarne.
Wiedeń. (Teł. w ł). Szereg  środków  o s tro ­

żności zarządzono zarów no w W iedniu ja k  i 
w Gracu, gdzie u tw orzono  po steru n k i san i­

ta rn e . Również w Budapeszcie zaprow adzono 
w ielkie ostrożności, gdyż między B udapesz­
tem  a W iedniem  istn ie je  bezpośrednia kom u- 
nikacya.

Strajk robotniczy.
Opawa. (T. B.) W szybie „A ustrya"  w K a r­

winie odmówiło w czoraj 200 robo tn ików  z 
szychty  nocnej rozpoczęcia pracy. Dziś rano  
w ybuchnął s tre jk  ogólny. Spokoju nie zak łóco­
no. P rzyczyną s tre jk u  są p o trącen ia  z płac 
a zw łaszcza złe obchodzenie się ze s tro n y  
jednego  k iero w n ik a  ruchu.

Widmo strajku w portach belgijskich 
i holenderskich.

Antwerpia. (T. B.). S ek re ta rz  syndykatu  
m arynarzy  belgijskich oznajm ił na zg ro m a­
dzeniu, że burm istrz  A ntw erpii podjął się po­
średn ic tw a między m arynarzam i, a belgijski­
mi przedsiębiorcam i okrętow ym i. P raw dopo­
dobnie jed n ak  przedsiębiorcy nie przyjm ą po­
średnictw a, a to  z powodu swych zobow ią­
zań wobec m iędzynarodow ego zw iązku o k rę ­
towego. Gdyby p ro p o zy cje  odrzucono, w por­
tach belgijskich i ho lenderskich w przyszłym  
tygodniu  rów nocześnie w ybuchnie s tra jk . U- 
chw aloao tak że  ruch  stra jk o w y  odnośnie do 
Anglii, ale tam  rozpocznie się s tra jk  dopiero 
po uroczystościach koronacyjnych.

Z rosyjskiej Rady państwa.
Petersburg. (T. B.) R ada państw a obradow a­

ła  na w czorajszem  posiedzeniu nad p ro je­
k tem  ustaw y  w  spraw ie nauki ludowej. Po 
przem ów ieniu jen era ln eg o  p ro k u ra to ra  sy­
nodu za odesłaniem  p ro jek tu  do kom isyi, 
uchw alono ten  w niosek  52 głosam i prze­
ciw 44.

Sprawa winiarzy.
Paryż (T. B ) Izba deputow anych po 

dłuższej dyskusyi przyjęła znaczną, w iększo­
ścią porządek  dzienny, na k tó ry  się zgodził 
rząd, w  spraw ie ustaw y o odgraniczeniu  po­
la szam pańskiego.

D ziennik urzędow y ogłosił dziś d ek re t 
w edług k tó reg o  uchw aloife będzie te ry to - 
ryum  pod nazw ą „Szam pania II. s tre fa"  o- 
bejm ujące przew ażną część d ep a rtam en tu  
Aube, część d ep a rtam en tu  M arne, o raz de­
partam en tó w  H aute Marne. Seine e t Marne. 
Nazw ę Szam pany II. s tre fy 11 nosić będą w i­
na z tych te ry to ry ó w , oraz te  w ina, k tó re  
są m ieszaniną win z odgraniczonego te ry  
to ryum  Szam panii I. s trefy  i z Szam panii II. 
strefy .
Rząd hiszpański w sprawie marokań­

skiej.
* Madryt (T. B.) W Izbie deputow anych  o- 
świadczył Canalejas w odpowiedzi na  in te r- 
pelacyę w spraw ie M aroka, że H iszpania u w a­
żała za w łaściwe ze względów na niepew ność 
sy tuacyi poczynić k ro k i ostrożnościow e, ale 
bynajm niej nie rzuci się w w ir przedsięw zięć 
w ojennych lub innyrh  gw ałtów  n a  szkodę in ­
nych narodów . Nie odstąpi też H iszpania od 
t r a k t a t ó w  z a w a r t y c h  z innetni p ań ­
stw am i, a dotyczy to  tak że  osta tn ich  u- 
m ów z Francyą, k tó re  bynajm niej nie m ają 
n a^ ce lu  zm iany obecnego s tan u  praw nego. 
P raw a  m iędzynarodow e Hiszpanii są  ściśle 
określone. H iszpania nie zam ierza czynić ża ­
dnych zdobyczy. Nie m a też m o n y  o niebez­
pieczeństw ie m iędzynarodowem .

Wstrzymanie wypłat w banku lon­
dyńskim.

Londyn. (T. wł.) B ank-B irbek, k tó reg o  
k lien te la  sk ład a  się przew ażnie z uboższych 
w arstw , ogłosił, że na  razie m usi w strzym ać 
w ypłaty dla sanacyi banku. Za 1 fu n t szterl. 
może n a ty ch m iast wypłacić 10 szyi. Spodzie­
w ają się jed n ak , że później ew ent. w ypłacać 
będą mogli 17—18 szyi. Gdy w iadom ość o 
w strzym aniu  w ypłat banku  rozeszła się, 
przyszło przed gm achem  bankow ym  do 
b u r z l i w y c h  s c e n .  M oóstw o osób tłoczy­
ło się, usiłując w y ł a m a ć  b r a m y ,  aby do ­
s tać  się do w nętrza. Poiicya ich odparła. 
U rzędnicy banku s ta ra ją  się publiczność 
uspokoić. Jak  sądzą, deficyt banku  w ynosi 
około 400.000 funt. szterl.

Biliński i^żydzi.
D r Hocbfeld bardzo wpływowy żyd i je ­

den z głów nych ag ita to rów  D ra B ilińskiego 
w Rzeszowie, o trzy m ał od sw ojego k a n d y ­
d ata  — ja k  nam  z Rzeszow a donoszą — n a ­
stępujący te leg ram :

Uznając kolizyę, w jakiej się znajduje lud­
ność nasza żydow ska wobec ustawy o św ię­
ceniu niedzieli, będę w parlamencie chętnie 
uczestniczył w akcyi zdążającej do uchyle­
nia istotnej (!!) dla tej ludności krzywdy.

Biliński.
Oto najnowszy k w ia t, k tó ry  u rósł na  b a­

gnie galicyjskich wyborów . Za pom oc do u- 
zyskania m andatu  s p r z e d a j e  — innego 
w y ra ż jn ia  nie znajdujem y — s p r z e d a j e  
D r Biliński in teresy  polskich  kupców , p rze­

m ysłow ców  i rękodzielników , łam ie elem en­
ta rn e  zasady katolickiej e tyk i i kato lick iego  
życia, zaciąga wobec żydów zobow iązania 
w p ro st sprzeczne z dobrem  kra ju  I

E ksceloncya Biliński, mąż osiwiały w słu­
żbie publicznej, polityk doświadczony i ek o ­
nom ista  niepospolity, nie może zasłaniać się 
nieznajom ością. Przeciwnie, on w łaśnie naj­
lepiej wiedzieć powinien i wie z pew nością, 
jak ie  doniosłe społeczne i ekonom iczne z n a ­
czenie m a dla naszego k ra ju  u staw a  o św ię­
ceniu niedzieli. Ekscelencya Biliński nie m oże 
nie wiedzieć, w iele trudów  kosztow ało  zdo­
bycie tej ustaw y, przeciw ko k tó re j zw rócona 
była nam iętna ag itac ja  w szystk ich  żyw iołów  
an tykato lick ich  i tego  chyba je s t  świadom  
były m in ister skarbu , że żadna prow incya 
mon irchii austryack iej nie potrzebuje do te ­
go stopnia ustaw ow ego św ięcenia niedzieli, 
co w łaśnie Galicya.

Inne k ra je  au stry ack ie  mogłyby się na­
w et obejść bez k o d y fik ac ji przepisów  zw y­
czajowych Tam  ludność k a to lick a  je s t  ta k  
silna, że nie dopuściłaby nigdy do n aru sza­
nia spoczynku niedzielnego przez nie chrze­
ścijan, ale w Galicyi, gdzie w pływ y żydow ­
skie są  ta k  przem ożne, gdzie cały niem al k a ­
p itał ruchom y znajduje się w ręk ach  żydow ­
skich, — zuchw alstw o I zachłanność ży­
dów nie są zrów now ażone energ ią  czynni­
ków  rządzących w k ra ju .

Każde n aruszen ie  spoczynku niedzielnego 
w Galicyi b ę d z i e  r u i n ą  d l a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  h a n d l u  i c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  r ę k o d z i e ł a ,  b ę d z i e  n i e s ł y -  
c h a n e m  u p r z y w i l e j o w a n i e m  ż y d o w ­
s k i  ej  l u d n o ś c i .

Ale te  w szystk ie  w zględy nie pow strzy ­
m ają eksćeleucyi B ilińskiego od fo ry tow ania 
żydow skich uroszczeń, ty lk o  dlatego, żeby 
pozyskać dla siebie głosy żydow skie I Aby 
zdobyć m andat, gotów  je s t  ekscelencya Bi­
liński zaprzepaścić in te re s  całego k rą ju , zruj 
nować po lską ludność m iast naszych, wydać 
ją  do re sz ty  n» pastw ę żydow skiego w yzy­
sku, zagubić i zatracić owoce długoletniej 
m oralnej pracy, zm ierzającej do podniesienia 
i sk rzep ien ia polskiego handlu.

Ambicya to  po tężny czynnik, tw órczy 
kiedy ożyw ia um ysły szlachetne —  ale s ta je  
się żywiołem  destru k cy jn y m  i dem oralizu ją­
cym, k iedy  Idzie na usługi celów  pozio­
mych i osobistych.

T ak  w łaśnie rzecz się m a z w ystąp ie­
niem  D ra Bilińskiego. Ambicya, k tó ra  go 
rozpiera, nam iętna chęć dalszego odgryw ania 
w ybitnej roli w  życiu publicznem  m onarchii, 
w końcu zapew ne uczucie niechęci na w i­
dok npwych ludzi, w ypierających go z k ie ­
row niczych stan o w isk  — kazały  m u zapo­
m nieć o najśw iętszych obow iązkach wobec 
narodu  i k ra ju , wobec relig i i Kościoła.

Tą d rogą zdobyty m andat nie przyniesie 
jego  posiadaczow i ani zaszczytu, ani spo­
dziew anych korzyści —  bo ogół polski n i­
gdy nie obdarzy zaufaniem  człow ieka, k tó ry  
sprzeniew ierzył się dc tego  stopn ia  obow iąz­
kom  narodow ym .

Ruch wyborczy.
Z Rady narodowej.

Na m ocy upow ażnienia pełnej Rady n a ­
rodow ej, kom isya w ykonaw cza R ady n aro ­
dowej, na  posiedzeniu z dnia 7 czerw ca za­
tw ierdziła następujące k an d y d a tu ry  posel­
sk ie:

1) Na ok ręg  N r 32, m iejski (Buczacz-Śnia- 
tyn Zaleszczyki -B orszczów -Tłum acz) k an d y ­
d atu rę  B e r n a r d a  S t e r n a ,  b u rm istrza  m. 
Buczacza (żyda).

2) Na o k ręg  N r 57, w iejski (S tryj Bóbrka- 
Żydaczów) k an d y d a tu rę  J u l i u s z a  F r e y a ,  
dzierżaw cy dóbr (żyda).

3) Na o k ręg  Nr 3, m iejsk i (Lwów) k a n ­
dy d atu rę  J ó z e f a  O r e n s t e i n a ,  kupca — 
(przeciw  D iam andow i soc.).

Kandydatura prof. Sikorskiego.
„Kur. lw ow ski" donosi: „ Ja k  słychać z kół 

dobrze poinform ow anych, p ro feso r S i k o r ­
s k i  oświadczyć m iał poufnie, że na  w ypa­
dek w yboru na  posła w stąp i do frakcyi na- 
rodow o-dem okratycznej" . (W iadom ość ta  w y ­
m aga potw ierdzenia).

Onegdaj na jednem  ze zgrom adzeń  ośw iad­
czyli socyaliści, że w ściślejszym  w yborze 
poprą prof. S ikorsk iego  przeciw  Dr. Dobo­
szyńskiem u.

Z tego  powodu „Nowa R eform a" napada 
na prof. S ikorsk iego  w o rd y n arn y  sposób, 
zarzucając mu, że „nam ota ł bliższe s to su n k i 
z soc ja lis tam i". Z arzu t ten  je s t  ty lk o  jednym  
z fragm entów  k alu m n ia to rsk ie j kam panii, j a ­
k ą  obecnie „Nowa R eform a" prow adzi p rz e ­
ciw p. S ikorskiem u. L iberalny o rgan  s trac ił 
w p ro st poczucie ta k tu  i przyzw oitości, k tó re  
nakazyw ałoby m u przecież pew ną rezerw ę 
w obronie sw ego w łaściciela. „Nowa R efor­
m a" w ysila się codziennie na długie artyku ły , 
w k tó ry ch  z jak im ś  starczym  uporem  chce

Zakład malarsko-pokostniczy

K. M ik u lsk ie go
w Krakowie ni. św. Krzyża 1. 23.

Wykonuje wszelkie n>boty w zakres m alarstw a 
i nokortnirtw a wchodzące. 

W ykonan ie szybkie, s ta ra n n e  i w ytw orne. 
Ceny niskie.

prof. S iko rsk i nie je s t  żadną siłą fachową, 
a jak o  polityk, je s t  śm iesznym . L iberalny 
organ  zapom ina jednak , że przed 4 la ty  nie 
miał słów  podziw u i uznania dla ta len tu  i 
wiedzy tego  sam ego prof. S ikorsk iego , gdy 
on w ystępow ał jak o  o fic ja ln y  k an d y d a t d e ­
m okratyczny . Kto się w ięc ta k  rad y k aln ie  
zm ien ił?  K w alifikacye p. S ikorsk iego  czy... 
k w a lifik ac je  k ry ty czn e  re d a k c ji „N. R efor­
m y" ? Ani jedno, ani drugie. P. S iko rsk i s ta l 
się obecnie dia „N R eform y" niedołęgą i po­
litykiem  śm iesznym  dlatego  ty lko , że ośm ielił 
się postaw ić k an d y d a tu rę  przeciw  w łaścicie­
lowi „N. R eform y".

W końcu trzeb a  rozw iać legendę, jak o b y  
przez postaw ienie dwóch k an d y d a tu r n a ro ­
dow ych w zrosły szanse socyalistycznego k a n ­
dydata na Nowym Świecie. T ak  nie je s t. — 
N a j w y ż e j  m o ż e  p r z y j ś ć  d o  w y b o r u  
ś c i s ł e g o ,  przy k tó ry m  głosy an ty so c ja li­
styczne zjednoczą się na  kan d y d a ta  narodo­
wego i stw orzą  p o trzeb n ą  dla niego w ię­
kszość.

Istn ien ie  drugiej narodow ej k an d y d a tu ry  
obok D ra D oboszyńskiego Jest Już choćby 
z tego  pow odu w skazanem , że bardzo w ielka 
część in teligencyi nie zechce i nie m oże gło­
sow ać na kandydata , m ąjącego za sobą w y­
ro k  rzeszow ski.

T eror secyalistyczny na przedmieściach.
Gminy podm iejskie p rzedstaw ia ją  obecnie 

sm u tn y  obraz. S tały  się one po p ro s tu  s ta ­
c ją  dośw iadczalną dla rozbojów  bojów ki so ­
cjalis tycznej P arty a  zorganizow ała na  p rzed ­
m ieściach form alne bandy huliganów , k tó re  
w łóczą się po w szystk ich  gm inach podm iej­
skich i rozbija ją  w szystk ich , kogo podejrze­
wają o odm ienne przekonania.

W czoraj rozpoczęto  roznosić k a r ty  w y­
borcze. Ma się rozum ieć socyaliści zaraz 
zorganizow ali „ s tra ż " , k tó ra  chodzi k ro k  w 
k ro k  w oźnym i i w ym usza gw ałtem  na 
w yborcach, aby pozw alali sobie w ybijać p ie ­
czątk i z k an d y d a tu rą  D aszyńskiego.

W c z o r a j  n a  D ę b n i k a c h  n a p a d -  
n i ę  t o  j e d  r  e g o z o b y w a t e l i  i p o b i t o  
g o. Po południu napadnięto  j e d n e g o  z 
n a s z y c h  s t r o n n i k ó w  na  K r o w o d r z y ,  
d r u g i e g o  n a  P r ą d n i k u  C z e r w o n y m  
i obu dotkliw ie pobito.

Socyaliści zorganizow ali więc form alne 
napady na spokojnych  obyw ateli. Sądzimy, 
że w ten  sposób, an i k an d y d a tu rze  p. Da­
szyńskiego, ani sw ej p a rty i zw olenników  nie 
przysporzą, ale przeciw nie w szyscy odw rócą 
3ię od ludzi, k tó rzy  pałką  chcą szczepić prze- 
konia polityczne.

P. Daszyński kandyduje w okręgu Chrzanów- 
Jaworzno.

M ener party i so c ja lis ty czn e j a sek u ru je  
się na  w szystk ie  s tro n y  w K rakow ie 1 w 
sąsiednich pow iatach. Oto wczoraj o trzym a­
liśm y o ryg inalną  k a r tę  do głosow ania z o- 
k rę g u  w yborczego chrzanow skiego , gdzie p. 
Daszyński figuruje jako zastępca p. Żuław­
skiego.

T ak  więc p. D aszyński a sek u ru je  sobie 
trzeci m andat w Oalicyi n a  w ypadek  gdyby 
n a  W esołej w K rakow ie, lub w  o k ręg u  w iej­
skim  po d k rak o w sk im  no g a  m u się pow i­
nęła.

Jak wygląda „w ola ludu".
P iszą nam  z T a rn o b rze sk ieg o : •
O dkry to  tu  oszustw o w yborcze na sze ro ­

k ą  skalę. O to od tygon ia rozdają woźni po 
wsiach karty wyborcze, z wyciśniętem stam - 
pitią nazwiskiem adj. sąd. Bochniewicza. K ilka 
tak ich  k a r t  w ysłano do N am iestnictw a; obe­
cnie chłopi ZDOszą do m iasta  se tk am i podo­
bne k a rty . P. Bochniewicza, osław ionego
licznym i procesam i, k a ran eg o  sądow nie (w 
sądzie rozw adow skim ) k ilkudniow ym  a re ­
sztem  za n ie tak to w n e  obchodzenie się w u- 
rzędzie z chłopam i, fo rsu je  całą siłą k ier. 
tu t. B tarostw a K rasiń sk i przeciw  d o tychcia - 
sowem u posłowi W ięckow i. K ancelista  s ta r. 
S roka od Kilku dni jeździ publicznie z p. 
Bochniewiczero na  w iece i ag itu je  za nim. 
P ostępow anie to  strop iło  nieco kandyda tów  
p. nam iestn ika , k tó ry ch  p. K rasińsk i jak o ś
nie chcę uznać „kandydatam i praw om yśl-
nym i".

Miscelanea wyborcze.
W o k ręg u  m iejskim  Krosno S ta ry  Sam ­

b o r kandydu je  narodow y d em o k ra ta  D r
W incenty  J a b ł o ń s k i .  J a k  „K u ty e rL w o w



Sir. 2. GŁOS NARODU » dnia 10 Czerwca 19! 1. Nr 13!.

s k i“ donosi, zostan ie  w y sun ię ty  przeciw  
n iem u przez dem ok racy ę polską b a r R oger 
R a  e t a  g l i  a, k tó ry  nie czuje się dość p e ­
w nym  w trzecim  o k ręg u  m iasta  Lwowa, 
gdzie kandyduje przeciw  osław ionem u Em i­
lowi B reiterow i. P. S tap iósk i baw ił onegdaj 
w K rośnie, by przygotow ać g ru n t bar. B at- 
taglii. O. S tap ińsk i odgryw a bowiem  ro lę  
g łów nego s tra te g ik a  b loku  dem okratyczno- 
ludow o-konserw atyw nego.

W R z e s z o  w i e  R o p c z y c a c h  m a po­
dobno być w ysuniętym  w osta tn ie j chwili 
przeciw  D row i B ilińskiem u m in is te r kolejo­
w y G ł ą b I ń s  k  i z ram ien ia  narodow ej de- 
m okracyi.

P. Neumann prezydentem 
Lwowa,

(Od naszego korespondenta).
Lwów, 9 czerwca.

Rabem us p a p a m ! — rozlegało  się wczo­
rajszego w ieczora po ożyw ionych ulicach 
Lwowa. Św iąteczny n astró j m iasta  podnosiła 
k rążąca  ulicam i t. zw. k ap e la  narodow a, — 
k tó rą  poprzedzali ludzie z lam pionam i.

S tołeczne m iasto  Galicyi dostało w czoraj 
now ego p rezydenta, rządcę n ies ta reg o  je sz ­
cze, a w ielce zapobiegliw ego i w ysoce e n e r­
gicznego, w osobie radnego  J ó z e f a  N e u ­
m a n  n a ,  p rezesa najsiln iejszego w lw ow ­
skiej Radzie m iejskiej „K lubu m ieszczań­
sk iego".

U roczysty n astró j zapanow ał w rzęsiście 
ośw ietlonej sali obrad ra tusza . Obie galerye, 
ta k  dla kobiet, Jak  i dla m ężczyzn, w ypeł­
niły się doszczętnie ciekaw ą w yborów  publi­
cznością, k tó re j liczne g ru p k i snuły  się ró ­
w nie*  po rynku .

Na 100 radnych zebrało się w  lw ow skiej 
sali ra tuszow ej 95 ; pięciu uspraw iedliw iło 
sw ą nieobecność ciężką chorobą lub w ażne- 
mi przeszkodam i. P rzew odnictw o objął — 
w edług  postanow ień  s ta tu tu  m iejskiego — 
n a js ta rszy  w iekiem  radny , b. p ierw szy  wice 
p rezy d en t m iasta, kupiec lw ow ski p. Karol 
S c h a y e r  i o tw orzył posiedzenie. Na począ­
tk u  zabrał głos dotychczasow y p rezy d en t m. 
p. S tan. C i u c h c l ń s k i  i wobec w yników  
onegdajszego próbnego g łosow ania, k tó re  
przechyliło się n a  s tro n ę  p. Józefa  N eum an- 
na, z rzek ł się dalszej sw ej k an d y d a tu ry  (o- 
k lask i).

N astępnie do w ielkiej u rny , sto jącej na  
um ieszczonym  w śro d k u  prezydyalnego po- 
dyum  stole, poczęli radn i w rzucać k a r tk i  z 
w yplsanem  na nich nazw isk iem  przyszłego 
w łodarza Lwowa. — Gdy zebrało się j^ż  95 
k a rte k , s k ru ta to rz y  poczęli je  odczytyw ać. 
Gdy p i ę ć d z i e s i ą t  razy  padło nazw isko 
J ó z e f a  N e u m a n n  a, w sali ra tuszow ej 
rozleg ły  się h u c z n e  o k l a s k i ,  a pod ra ­
tuszem , n a  rynku , rozległa się fanfara, a na 
stępn ie „Jeszcze P o lsk a  nie zginęła".

O bruszył się n a  to  osławiony, n iestety , 
ze sw ych w ystępów  b. p ro fesor gim nazyal- 
ny, a członek „K lubu reform y* w R adzie m. 
Dr J a n i k  i sy k n ą ł przez z ę b y : „To sk a n ­
dal 1“

T ak, skandal, ale po czyjej s tro n ie  I?
O statecznie p. Józef N eum ann o trzym ał 

im ponującą w iększość 82 głosów, 1 k a r tk a  
była niew ażna, 10 oddano białych, dwie zaś 
zaw ierały  na sobie nazw isko p. S tan . Ciuch- 
clńskiego.

T eraz przem ów ił k ró tk o  now y prezyden t 
m iasta  p. Józef N e u m a n n .  Podniósł, że je ­
go pragnien iem  byłoby zostać w ybranym  
przez całą Radę, że jednak  mimo nieoddania 
n a  h iego w szystk ich  głosów, będzie s ta ra ł 
się  o bezparty jne trak to w an ie  in teresów  m ia­
sta, dbać będzie o p o l s k i  c h a r a k t e r  
L w o w a  (żywe oklaski), o ośw iatę. Gospo­
darow ać będzie na  podstaw ie budżetu , a w 
pracy swej prosi o życzliwe w spółpracowni- 
ctw o w iceprezydentów , Rady m. i m ag istra tu , 
o życzliwe poparcie prasy.

Objął z kolei przew odnictw o prezydent 
C i u c h c i ń s k l  i dokonano 77 głosam i w y­
boru  narodow ego dem okra ty , radcy sk a rb o ­
w ego Dra Leonarda S tahla na II wiceprezy­

denta miasta. W reszcie n a  w niosek  radnego 
prof. D ra G ustaw a R o s z k o w s k i e g o  od ro ­
czono jednom yśln ie  w ybór III w iceprezyden­
ta  m ias ta  — najdalej w szakże do 15 lipca. 
O trzym a też godność k tó ry ś  z p rzed staw i­
cieli k lubów  m niejszości lw ow skiej R ady m., 
w  każdym  razie  niem a praw dopodobieństw a, 
by III, w iceprezydentem  Lw ow a został żyd

N owy prezyden t Lw owa p. Jó ze f N eum ann 
urodził się w ro k u  1857 we Lwowie, z ojca 
Józefa, radcy  skarbow ego. Od w czesnej m ło­
dości szedł przez życie o w łasnych Biłach, 
dobijając się p racą  niezależności. Objąwszy 
znany  zakład  d ru k a rsk i P illerów  (ożenił się 
z P illerów ną), jeden  z n a js ta rszy ch  w e Lw o­
wie, podniósł go p racą  i energ ią  do s tan u  
kw itnącego, s tw orzy ł przy nim p ierw szorzę­
dną litografię  i położył nie m ałe zasługi o- 
koło dźw ignięcia całego p rzem ysłu  d ru k a r ­
sk iego  i litograficznego we Lwowie. Od sze­
reg u  la t je s t  też przełożonym  lw ow skiego 
g rem ium  d ru k a rzy  i litografów .

W R adzie m iejskiej zasiada od r. 1899 — 
w la tach  1907 1 1908 p iastow ał godność w i­
ceprezyden ta m iasta.

J e s t  założycielem  i prezesem  IV Sokoła 
w  dzielnicy ły czak o w sk ie j; założył bu rsę  dla 
m łodzieży rękodzielniczej im ienia D ek ierta , 
pierw szą tego  rodzaju  in sty tucyę we Lwo­
wie. Dalej je s t  obecny p rezyden t Lwowa 
członkiem  W ydziału tu te jszego  Zw iązku s to ­
w arzyszeń rękodzielniczych, członkiem  Izby 
handlow ej, fachow ym  sędzią obyw atelskim  
w lw ow skim  Sądzie handlowym , należy do 
założycieli i członków  Rady nadzorczej Gal. 
Kasy zaliczkowej, Galie. B anku ziem skiego 
i Spółki m aszynow ej i kredytow ej.

T ow arzystw o właścicieli realności m iasta 
Lwowa zawdzięcza prezydentow i N eum anow i 
sw oją organizacyę, swój rozw ój i obronę in ­
teresów , zw łaszcza — o ile chodzi o przeciw ­
działanie uciskow i fiskalnem u. P rezy d en t 
N eum an zasiada dalej w  R adzie nadzorczej 
M iejskiego Muzeum P rzem ysłow ego; także 
na  rozlicznych innych polach sk łada dowody 
należytego  zrozum ienia, ja k  po tężną dźw i­
gnią narodow ego bytu  i naszej przyszłości 
je s t  rozw ój rodzim ego przem ysłu  i handlu.

- Człow iek n ieugiętych  zasad, szczerego pa- 
tryo tyzm u . okazyw ał zaw sze zrozum ienie dla 
naszych dążeń k u ltu ra lnych , hołdując zasa­
dzie, że rów nocześnie z dobrybytem  m ate- 
ryaluym  i podniesieniem  w artości p racy — 
iść m usi s ta ran n ie  o coraz wyż< zy s tan  k u l­
tu ry  narodow e] i ośw iaty.

Pod pozorną szo rstkośc ią  k ry je  się u no­
wego p rezyden ta  najlepsze sefce, prawdziwa, 
n ieudaw ana uprzejm ość i odczucie ludzkiej 
niedoli; z całego w ejrzen ia prez. N eum ana 
bije energ ia  życiowa i śm iałość w w ypow ia­
daniu  sw ych przekonań. Znaczny m ajątek , 
osiągnięty  oszczędnością i pracą, daje m u 
b y t niezależny i pozw ala na oddanie w szyst 
kich sił dla dobra m iastr, k tó re  m u dziś po­
w ierza najw iększą sw oją godność.

Al Ant. W.

Zastraszające cyfry.
N iejednokro tn ie  podnosiliśm y niebezpie­

czeństw o, jak ie  tk w i w n iedostatecznej li­
czbie kościołów  polskich w e wschodniej czę­
ści k ra ju . O grom na odległość wsi od kościo ­
łów, b rak  opieki duchow nej nad ludnością 
rzym sko kato licką , przy rów uoczesnem  nie- 
u stannem  zabieganiu duchow ieństw a ru sk ie  
go, spow odow ały zd szczen ie  m iliona dusz 
polskich, a i obecnie pow oduje sy stem atyczną 
u tra tę  ludności polskiej. Bardzo w ym ow ne 
cyfry, odnoszące się do ubyw ania rzym sko 
kato lików , przy tacza X. E. B. w „Gazecie 
K ościelnej", a popiera je  tak że  najśw ieższe 
zestaw ienie urzędow e archidyecezyi lw ow ­
skiej.

Oto k ilk a  cyfr:
1. D ek an a t brodzki liczył w  r. 1910 32.226 

dusz, obecnie Uczy ju ż  ty lko  30.260 dusz, z a ­
tem  mniej o 1966 dusz.

2. Dek. czo rtkow sk i w r. 1910 liczył 44 407 
dusz, obecnie ty lk o  41 962, w ięc mniej o 2.445 
dusz.

3. Dek. g lin iański 26.371 — 26.096, mniej 
o 281 dusz.

4. Dek. horodensk i 21.788—21.410, mniej 
o 378 dusz.

5. Dek. jaztow iecki 40.271—39,822, mniej 
o 522 dusz.

6. Dek. s try jsk i 31.096—30.401, mniej o 
696 dusz.

7. Dek. św lrsk i 2 4 .1 5 3 -2 2  243, mniej o 
1910 dusz.

8. Dek. żółkiew ski 20 901—20.772, mniej 
o 139 dusz.

Razem  tedy w ciągu tylko jednego roku 
ubytek ludności polskiej wynosi 8337 dusz. 
Jeżeli zaś w ierzyć należy jednem u z konsy- 
s to rzów  ruskich, to  k a ż d y  d e k a n a t  r u ­
s k i  w c i ą g u  d z i e s i ę c i o l e c i a z y s k u j e  
6.000 d o 7.000 d u s z ,  k tó re  przechodzą na 
obrządek  grecki z powodu b raku  parafii po l­
sk ich  w  pobliżu.

Z astraszające  cyfry! J e s t  obowiązkiem  
w szystk ich  czynników  polskich w yciągnąć 
k onsekw eneye z bolesnych obliczeń.

X. arcybiskup Bllczewski i X. biskup Pel­
czar przez budow anie kościołów  i kaplic we 
wschodniej Gaiicyi rob ią bardzo wiele, ale te  
w szystk ie  wysiłki są niedostateczne. P o trze ­
ba pomocy, pieniędzy, dobrej woli! T rzeba 
tw orzyć now e parafie, budow ać nowe kościo 
ły! W przeciw nym  razie drogą przez cerkiew  
ru sk ą , grozi polskim  w łościanom  we w scho­
dniej Galicyi ru tenizacya. Oby k rak . Tow. 
w zajem nych ubezpieczeń, k tó re  przed k ilk u ­
n astu  dniam i udzieliło obu biskupom  polskim  
subw encyi na budow ę kaplic w Galicyi w scho­
dniej, znalazło licznych naśladow ców.

Zjazd bojowników wstrze­
mięźliwości.

W e Lwowie odbył się w czasie Zielonych 
Ś w iątek  VII Zjazd delegatów  abstynenckiego  
to w arzy s tw a  „E leu t rya —W yzwolenie".

W niedzielę rano, po w spólnej Mszy św. 
zebrali się delegaci w lokalu  E leu tery i lw ow ­
skiej, gdzie prezes Z arządu Głównego książę 
Gedeon G e d r o y ć  pow itał przedstaw icieli 
b ra tn ich  organizacyl, delegatów  oddziałów 
E leu tery i i gości — oraz pośw ięcił k ilk a  słów 
pam ięci zm arłych wybitnych członków , Ma­
ry i K onopnickiej i S tan isław a W itkow skiego.

N astępnie w ybrano przew odniczącym  Zja­
zdu X. D ra  Jan a  C i e m n i e w s k i e g o  ze 
Lwowa, zastępcą papa S tan isław a S t ą c z k a  
z K rakow a. Na sek re ta rzy  pow ołano prof. 
Józefa L e w i c k i e g o  i Jan a  S i e r a k o w ­
s k i e g o  ze Lwowa.

Po przem ów ieniach reprezen tacy jnych  i 
odczytaniu te legram ów  i listów  gra tu lacy j 
nych w ygłosił p rogram ow y re fe ra t pan G ie  
d r o y ć  „o zadaniach ruchu abstynenckiego  
na najbliższą przyszłość".

Nad re fera tem  w yw iązała się obszerna 
dyskusya, poczern uchw alono szereg  w nio­
sków , z k tó ry ch  najw ażniejsze, są  następu  
łące:

Zjazd popiera gorąco żądanie m łodzieży 
akadem ickiej o ustanow ien ie  k a t e d r  a l k n -  
h o l o g i i  n a  o b u  w s z e c h n i c a c h  p o ]  
8 k  i c h i up rasza  sen a ty  akadem ickie o po­
czynienie s ta ra ń  celem zaprow adzenia, o ile 
możności, już z następnym  rokiem  szkolnym  
tych w ykładów , ja k o  „publicum " dla słucha­
czy  w szystk ich  wydziałów.

Zjazd E leu tery i w ita  z radością  uchw ałę 
Rady m iejskiej we Lwowie i w K rakow ie 
zabran iającą sprzedaży napojów  alkoholowych 
m łodzieży do la t 18 i u p ra sza :

N am iestnictw o i w szystk ie  k o m p eten tn e  
w ładze polityczne o w ydanie rozporządzeń 
w tym  k ie ru n k u  w swojera obrębie działania; 
Radę szkolną kra jow ą, Tow. naucz, szkół 
wyższych, T. S. L , w szystk ie  czynniki w y­
chow aw cze i szeroki ogół obyw atelski o sta  
ran ia  w tym  k ieru n k u , w zględnie o w yw arcie 
nacisku na m iarodajne władze w celu ści­
słego w ykonyw ania odpowiednich ustaw  1 
przepisów .

Zjazd E leu tery i stw ierdza  z ubolewaniem  
fakt, że saju iow a kom isya adm in istracy jna

od trzech  la t  ignoru je  petycyę gmin i 150.000 
obyw ateli, żądających z a m k n i ę c i a  s z y n ­
k ó w  w n i e d z i e l ę  (od godz. 6 wlecz, w so­
bo tę  do godz. 6 rano  w  poniedziałek) i u p ra ­
sza :

a) aby Sejm jaknajrych le j powziął odpo­
w iednią uchw ałę;

b) posłów, k tó ry m  dobro ludu napraw dę 
leży na  sercu, aby pow etow ali tę  szkodliw ą 
op ieszałość;

c) wyborców, aby żądali w yjaśnień w tej 
sp raw ie od sw ych posłów.

P rzystąp iono  do zm iany s ta tu tu  i uchw a­
lono : 1) zm iano nazw y T ow arzystw a na „W y­
zw olen ie ; 2) przeniesien ie Z arządu  głów nego 
z K rakow a do Lw ow a; 3) zniesienie katego- 
ry i członków  czasowych

Obrady poniedziałkow e rozpoczęły się o 
godz. 9 rano, a trw a ły  bez p rzerw y do gudz. 
3 ej popołudniu. Załatw iono zm iany dalszych 
p u n k tó w  s ta tu tu .

N astępnie w ybrano  nowy Zarząd Główny 
do k tó reg o  w eszli: Ks. D r C iem niew ski Jan, 
Giedroyć Gedeon, K rogulsk i A ugusi, O strow ­
sk i Wład., D r Piasecki Eug., S ieradzki Jan , 
Skoczylas Ludw ik, S tączek  S tanisław , S tru  
miłło Tadeusz, Zaleski Julian, Ż uraw ski K a­
zimierz. — Do kom isyi rew izyjnej w ybrani 
zostali: prof. D r Balasitz, prof. PrószyńsKi 
Marc., P rzestrze lsk i M aryan, pref. W ęgiel K a­
zimierz.

Na sk u te k  zgłoszonych przez oddziały 
w niosków  pow zięto między innem i uchwały:

Zjazd delegatów  zaleca Zarządow i Głó­
w nem u i oddziałom tw orzen ie  sekcyi an ty ­
nikotynow ych.

Na tern Zjazd zam knięto.

Zawierucha albańska-
Wiedeń, 8 czerwca.

Jeden  z pow ażniejszych dzienników  an ­
gielskich w ysłał specyalnego spraw ozdaw cę 
ku  gran icy  albańsko  - czarnogórsk ie j i na  
podstaw ie tego  doniósł, że szczep kato lick ich  
M irydytów  podniósł pow stanie i zajął fo r te ­
cę Alessia. W iadom ość tę, k tó rą  uw ażać n a­
leży niew ątpliw ie za najw ażniejszą z całej 
powodzi w szystk ich  innych nie po tw ierdzo­
nych wieści i pogłosek, rząd  tu reck i w lej 
chwili przedstaw ił, ja k o  przesadę. Nie mógł 
je j jed n ak  zupełnie zaprzeczyć i nazw ać jej 
zm yśloną. Jak k o lw iek  rząd  tu reck i zaprze­
cza, że Mlrydyci posiadają po trzebne siły do 
ogłoszenia au tonom ii w Albanii, nie zmie 
nia to  jed n ak  w niczem faktu , że pow stanie 
tego  najw iększego szczepu całem u ruchow i 
pow stańczem u nadaje inny ch a ra k te r  i że 
sku tk iem  tego sy tuacya dla T urcyi s ta ła  się 
bardzo k ry ty czn ą

Dawnie] podnoszono już  n iejednokrotn ie, 
że Mirydyci ła tw o  przyłączyć s«ę m ogą do 
ruchu  pow stańczego. Podnoszono i tę  ok o ­
liczność, że o pow staniu  M irydytów Już dla 
tego  m owy być nie może, że popierani przez 
rząd  au stry ack i księża katoliccy, k tó ry ch  w 
pierw szej chwili do duchow nych przyw ód­
ców szczepu tego  zaliczyć należy, u sp o k a ja ­
jąco działać będą na w iernych. Jeżeli M iry­
dyci m inio to  przyłączyli się do ruchu  po­
w stańczego, nasuw a się przypuszczenie, że 
wpływy duchow ieństw a w  d u c h u  a u  
s t r y a c k i m  m usiały ucierpieć i że inne 
m ocarstw o stoi poza tern, aby usunąć wpły 
wy au stry ack ie  na szczepy katolickie, albo 
zaburzenia w yzyskać p ragn ie w tym  k ie ru n ­
ku, by dostać się w posiadanie obszarów  
Gii8inje i Pławy. Około tych  obszarów  już 
w latach 1879 i 1880 rozgorzała  nam iętna  
walka, gdy m ocarstw a europejsk ie  na pod­
staw ie  t r a k ta tu  berlińsk iego  przyznały  je  
C zarnogórze. W tedy jed n ak  Albańczycy stali 
po s tro n ie  sw ego praw nego panującego, pod­
czas gdy dziś z powodu b ru ta lnego  pon ie­
w ierania, ucisku  i p rześladow ania p ak tu ją  z 
w rogiem  ś m i e r t e l n y m  Turcyi, aby 
przy jego  pom ocy złączyć w olną Albanię. 
Z a ta rg  o obszary G usinje i P ław ę naów czas 
s ta ł się m i ę d z y n a r o d o w ą  s p r a w ą ,  
poniew aż posłow ie szczepów kato lick ich  w

dniu  5 kw ie tn ia  1880 ro k it wręczyli re p re ­
zen tan tom  w ielkich m ocarstw  europejsk ich  
deklaracyę tej treśc i, że obow iązują się  do 
obrony ziem albańskich  i że dla nich są 
obow iązujące ty lk o  przepisy  berlińskiego 
t ra k ta tu . M em orandum  to  nie chybiło celu ł 
m ocarstw a zgodziły się na zaw arty  ty m cza­
sowo pom iędzy T urcyą a C zarnogórą układ, 
zam iast Gusinje i P lew ę oddzielić. I tem u 
sprzeciw ili się Albańczycy. W obec teg o  m o­
ca rs tw a  europejsk ie  szukały  Innej drogi 
wyjścia. C zarnogóra o trzym ała obszary a- 
d rya tyck ie  aż do ujścia Pojany  i A lbańczy­
cy sprzeciw ili się odstąpieniu  obszaru Dul- 
cigno ty lk o  Jeszcze do październ ika 1 8 '0  r., 
poczem  na dłuższy czas zapanow ał spoKój.

Z tego  zrzeszenia się A lbańczyków  Czar­
nogóra m usiała w ysnuć ten  w niosek, że do 
gw ałtow nego zajęcia obszarów  G urinje 1 P le­
wy nigdy nie przyjdzie. W ybrała więc sobie 
inną drogę, a m ianow icie drogę pojednaw czą, 
usiłując A lbańczyków  przekonać o życzliwo­
ści rządu  czarnogórsk iego  I n iejednokro tn ie  
urządzano uroczystości, na k tó ry ch  podnoszo­
no zgodę i jedność  pomiędzy A lbańczykam i 
a C zarnogórcam i, a n aw e t b ra te rs tw o  broni 
wzajem ne. Ile jed n ak  razy  rząd  chciał postą­
pić k ro k  dalej i przy rozm aitych  sposobno­
ściach usiłow ał A lbańczyków  podburzyć prze­
ciw ko Turcyi, o trzym yw ał zaw sze lakoniczną 
odpow iedź: „Chcemy pozostać T urkam i I" 

Miino w szystko C zarnogóra nie u staw ała  
w swych usiłow aniach, w ychodząc z założe­
nia, że w ytrw ałość i cierpliw ość prow adzi do 
celu. Dziś patrzym y na to  niezw ykłe zja­
w isko, że Albańczycy opuszczeni przez w szyst­
k ich sw ych przyjaciół, zw racają  się o d oiuoc  
do C zarnogóry, aby przy jej pom ocy ze sp ra ­
w y albańskiej zrobiła p rzedm iot e u r o p e j ­
s k i e j  i n t e r w e n c y i .

N iew ątpliw ie i W ł o c h y  p rz jk ła d ą ]ą  swe 
ręce w celu zaostrzen ia  sytuacyi Bo k to  um o­
żliw ia rządow i w  C zarnogórze, że em igran­
tom  płacić może codziennie 10 p lastrów ? Że 
C zarnogóra, k tó ra  sam a je s t  bardzo uboga, 
daw ać tego  nie m oże z w łasnych środków  
pieniężnych, ja sn ą  Jest rzeczą. W kołach po­
litycznych rodzą się rozm aite  przypuszczenia, 
skąd  pieniądze te  pochodzą. Pom iędzy inne- 
mi koła polityczne są  teg o  zdania, że za Czar­
nog ó rą  sto ją  W łochy 1 że nie k to  inny, ty łku  
one dają  pieniądze.

U staw iczne now e tra n sp o r ty  p iechoty i a r- 
ty lery l na pole operacyi w ojennych dowodzą, 
żo sy tuacya w Albanii j e s t  bardzo poważną. 
Co przyniesie najbliższa przyszłość, tru d n o  
coś pew nego w tym  względzie powiedzieć, 
bo co chwila nadchodzą sprzeczne, często n a­
w et najsprzeczniejsze ze sobą w iadom ości. 
Ale nie je s t w ykluczoną rzeczą, że sp raw a 
a lbańska oddaną zostan ie rozjem czem n są ­
dowi m ocarstw  europejskich. Czy m ocarstw a 
zdołają ją  pokojow o zażegnać, czy też  pom ię­
dzy niem i przyjdzie m oże do za ta rg u , a na­
w et do czegoś więcej, aniżeli zw ykłego za­
ta rg u  dyplom atycznego, tru d n o  o tern w szyst- 
klem  dziś przesądzać.

Na fundusz wyborczy*
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictw a chrzescijańsko-socyai- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictw a Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem : Administracyp „Głosi1 Narodu", Kraków 
ul. św. Tom asza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictw a chrzesciiansko-socyal- 
nego

GABRYBLSKA, Krzysztofo!*^ Krabii
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych i 
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i piane 
ta  go tó w k ę lub na  sp łaty  naw et dwudziest 
luiesięczue. In stru m en ty  używ ane od c

n ajn iższych

Precz i  towarem praskimi 
kapitela tyłka a cknośeilaa I

A. SIGDWICK.

Nil ŁONIE RODZINY.
(PO W IEŚĆ)

N ajw iększą jego  tro s k ą  była Klotylda, 
k tó ra  k o rzy sta jąc  z dochodów nadsyłanych 
jej przez m ęża nie poczuw ała się do żadnych 
w zględem  niego obowiązków. P rag n ą ł gorąco 
aby odjechała do A fryki i połączyła się znów 
z Tom em  Crew. — Nie znając jednak  sw ego 
szw agra, dopytyw ał o niego m atki.

— Jak iego  rodzaju  człowiekiem  je s t  To 
m asz Crew, sp y ta ł jej raz, nie w idziałem  na­
w e t jeg o  fotografii.

— P oproś K lotyldy to  ci ją  pokaże. Nie 
je s t  on piękny, a n aw et p raw dę m ów iąc je s t 
zupełnie brzydki. Nie rozum iem  czem ją  ta k  
nagle oczarow ał. Spotkali się na Bkładkowej 
wycieczce. K lotylda m iała dnia tego  różow ą 
b a ty sto w ą suknię. Nie wiem, czy w idziałeś 
ją  k iedy w różow em , w tym  różow em  kolo­
rze je s t  jej nadzw yczajnie do tw arzy. Tego 
sam ego dnia w ieczerem  pow róciw szy do d o ­
m u powiedziała nam , że je s t  zaręczona, a gdy 
ją  Bpytałam z kim, odpowiedziała, że się na 
żyw a Tom asz Crew  i je s t  bardzo w ysoki, ty le 
ty lk o  wiedziała o nim. Mimo to ucieszyłam  
się, że có rka m oja wychodzi za m ąż dopóki 
nie zobaczyłam  Toma.

—  Cóż je s t  w nim  ta k  niem iłego?
— Jego nos. Pow iedziałam  odrazu Klo- 

tyldzie, że nie dobrze robi w prow adzając do 
rodziny człow ieka z tak im  nosem  i że to  
nam  ra sę  popsuje.

Pani Sew erynow a, k tó ra  była sam a za 
m łodu bardzo p rzysto jną , przyw iązyw ała 
w ielką  w agę do piękności i pyszniła się u- 
rodą sw ych córek,

— Mniejsza o nos, m atko , ale jak i to  je s t  
w łaściw ie cz ło w iek ?  ja k i m a c h a ra k te r?

Pani Sew erynow a zastanow iła  się chwilę, 
a po tem  rz e k ła ;

—  B ardzo dubry. Tom asz je s t  bardzo^do- 
brym  człow iekiem  i kocha szczerze Klotyldę. 
D la niej to  pojechał do N atalu  a i ona była 
w nim daw niej zakochaną pom im o jeg o  no ­
sa. Sam a przecież chciała i nie dała  sobie 
w ypersw adow ać tego  m ałżeństw a. Ale te raz  
nie chce jechać do niego. A w dodatku  De- 
m iński powiedział jej, że w Niemczech je s t  
u s taw a  uw aln iąjąca żony od obow iązku to 
w arzyszenia mężom, o ile ci udają się na 
m ieszkanie do k ra jów  dzikich. D ym iński po­
wiada, ze tak ie  sam e p ra w o 'rn u s i  być też 
w kodeksie  angielskia), sk o ro  ty lu  A nglików  
wyjeżdża wciąż do dzikich krajów .

— Niem a u nas podobnego praw a, a z re ­
sz tą  to  g łupo ta u trzym yw ać, że N atal je s t  
k ra jem  dzikim.

— Zdaje mi się, że porozum ielibyście się 
doskonale z Tom aszem  Crew, za to między 
tobą a D em ińskim  niem a żadnego podobień­
stw a.

— B ezw arunkow o żadnego, potw ierdził 
ochotnie Michał, a co się tyczy  m ego szw a­
gra, najlepiej by zrobił przyjeżdżając tu ta j 
sam  po żonę. Pani Sew erynow a, k tó ra  nie 
um iała nic zachow ać dla siebie, pow tórzyła 
tę  rozm ow ę z Michałem, sw ym  córkom . Selm a 
i K lotylda była dnia teg o  w najgorszym  h u ­
m orze, bo k ilkudn iow e oczekiw anie na  wi­
zy tę pani W ashingham , k tó ra  nie nadchodziła 
w yczerpało ich cierpliw ość. Dowiedziawszy 
się, że Michał nie pochw ala zachow ania się 
K lotyldy i jej poufałej przyjaźni z D em iń­
skim , ośw iadczyły jednogłośnie, że b ra t ich 
je s t  filistrem .

— W idać to  już  było z jego  listów  — 
dodała Selm a — zanim  jeszcze tu  przyszedł. 
Pojęcia m a ciasne i zacofane, p rzesiąkn ię te  
na w sk ró ś  obłudną m ieszczańską m o ra ln o ­
ścią.

— A ja  w olę Michała, niż D em ińskiego — 
zaw ołał nagle Bob —  k tó ry  przysłuchiw ał 
się tej rozm ow ie. — D em iński j e s t  głupi.

— Widzicie, że bob  s ta je  się tak że  fili­
s trem  — zauw ażyła Kamila.

W rodzinie Sew erynów  zaczęły się tw o ­
rzyć od pew nego czasu dw a s tro n n  ctw a, 
odpow iadające dwom rasom  krzyżu jącym  się 
w tej rodzinie.

Kamila, Michał i Bob przedstaw iali raczej 
typ  angielski, podczas kiedy Selm a i K lotyl­
da podobne były do rodziny ojca. Pani Se­
w erynow a sk łan ia ła  się kolejno to  na jedną, 
to  na d ru g ą  stronę , w padając za każdym  r a ­
zem  w k rańcow ą ostateczność.

S topniow o jed n ak  nieznaczna nić sym pa- 
ty i łączyć zaczęła Michała z Kamilą i Bo 
bem, podczas gdy re sz ta  rodziny pozostaw a­
ła zaw sze pod wpływem  Dem ińskiegn.

N azaju trz  po tej rozm ow ie w ypadała so ­
bota, to  je s t  dzień, w  k tó rym  w dom u n a ­
rożnym  robiono w ielkie porządki. Pew na 
s ta rsz a  kobieta, im ieniem  A nna G ringers, 
sp row adzaną byw ała w tym  dniu do p o m o ­
cy, a p raca  jej polegała głów nie na  w yno­
szeniu mebli do sieni i na  ganek  i w posze- 
niu ich następn ie  z pow ro tem  do domu.

Zapom niano o możliwej wizycie pani W a­
shingham , a Selma ośw iadczyła stanow czo, 
że is tn ą  niedorzecznością jes t zm ieniać zu­
pełnie try b  życia dla jak ie jś  pani, k tó ra  m o­
że nigdy nie przyjdzie To też  A nna Grin 
g e rs  nadeszła o zw ykłej porze i zaczęła p o ­
d ług  zw yczaju zabarykadow yw ać sień i k o ­
ry ta rz  stołam i i krzesłam i, w yniesionem i z 
m ieszkania. W iadomo, ja k  nędznie w y g ląd a­
ją  porządne naw et m eble w chwili p rz en o ­
sin, gdy sto ją  na ulicy, m eble zaś p ań stw a  
Sew erynów  nie były w zbyt dobrym  stanie, 
dzięki ustaw icznem u znęcaniu się nad nimi 
Boba. Selm a zauważyła, że zdałoby się już 
podpalić to  w szystko.

—  Jeżeli Michał je s t  m ilionerem  i m a ta k

dystyngow ane upodobania pow iuieu kupić 
now e meble.

— B rat w asz dorabia się dopiero — zau ­
w ażyła m atka. — J e s t  on najm łodszym  
w spólnikiem  i m usi odkładać trochę  corocz­
nie dla pow iększenia sw ego udziału

Pani W ashingham , k tó ra  odwiedziła w ła­
śnie dnia teg o  rodzinę Sew erynów , opow ia­
dała w następu jących  słow ach m ężow i prze­
bieg tej w izy ty :

— Gdyśmy przyjechały  z Klarą, nie mo­
głyśm y wejść do dom u z pow odu m nóstw a 
starych  i zakurzenych  rupieci, k tó rym i był 
zastaw iony ganek. W ogrodzie zaś pięć czy 
sześć rozczochranych k o b itt  leżało na  t r a ­
wie, czytając powieści sensacyjne z dw ugro- 
szow ych w ydawnictw .

— P rzepraszam  m am ę — sprostow ała  
Klara, k tó ra  dokładniej izecz zbadała. — Ta 
duża, z czarnem i oczami, czytała rom ans fran ­
cusk i — ładna, z rozpuszczonem i włosam i, 
nie rob iła  nic, a najm łodsza, k tó ra  była wcale 
czyRto i porządnie ubrana, n aa raw ia ia  b ie­
liznę.

— Nie zaprzeczysz w  każdym  razie — 
dódała pani W ashlngbam  — że zaw adziły­
śm y zaraz na w stepie o szaflik  z pom yjam i, 
w k tó rym  utopiła się m oja paraso lka. W rze 
czyw istości w izyta pani W ashingham  odbyła 
się w w arunkach , k tó re  byłyby d ram atem  
dla każdej Innej rodziny prócz Sew erynów  
Pani W ashingham  upuściw szy sw ą parasolkę, 
p rzypatryw ała  się jej, zastanaw iając  się, czy 
m a zostaw ,ć ją  zanurzoną w tej błotnistej 
kąpieli, czy też ra tow ać ją  kosztem  sw ych 
jasnych  rękaw iczek . W tej chwili dwie osoby 
wypadły z domu, a jedna z nich zaw ołała 
gw ałtow nie.

— K to u dyabła postaw ił tu  ten  szaflik  ? 
D ruga zaś trzy m ała  w ręk u  tre n  szlafroka, 
k tó r j  K lara nazw ała s ta rą  f iran k ą  i patrzy ła  
dokoła siebie bezradnem i ocz jm a. Były to 
pani S ew erynow a i H enryka, ta  o s ta tn ia  ra*

tu jąc  chwiejący się szaflik , odepchnął; pa 
W ashingham  n a  s to ą c y  w pobliżu stół.

— Czy tu  m ieszka pani S ew erynów ; ' 
spy ta ła  pani W ashingham , odzyskaw szy m 
coną chw ilow o rów now agę

— J a  w łaśn ie nią je s te m  — odpowiedzi 
pani Sew erynow a, u jm ując z im ponując 
spokojem  tre n  sw ego szlafroka. Dzień ma 
dziś ta k  piękny, że postanow iłyśm y pić h 
batę w ogrodzie, m oże i panie zechcą t 
przejść w raz z nami. R zekłszy to, zaproi 
dziła gości sw ych do owego ogrodu. W ch' 
ich wejścia K lotylda leżała na traw ie  z oc 
m a w lepionem i w chm ury  i deklam ow 
słow o po słow ie Szeileja z pom ocą Kam 
k tó ra  przypom inała Jej opuszczone przez 
wyrazy. N ikt hy się jed n ak  nie dom yślił z 
w yglądu, że spędza czas na  tak  in te lek ti 
nej rozryw ce. K lotylda bowiem  um yła v 
śnie dopiero co w łosy i suszyła je  na Błof 
U brana w ięc była w biały kaftan ik , a wł 
jej podsuszone cokolw iek opadały na wszj 
kie s tro n y  w dłuższych i k rótszych kosi 
kach. D ostrzegłszy  te  dwie panie z inm 
św iata, w kraczające do ich ogrodu, z e n  
się szybko, a uścisnąw szy  im r ę C0| ucje 
do domu.

Selm a n a to m iast siedziała n ieruchom a 
posąg i w lepiła w nowo przybyłe sw oje 
brzym ie czarne oczy z tak im  w yrazem , j 
by Je chciała przen iknąć do głębi, „có j 
zupełnie nieprzyzw oicie" — dodaw ała p 
W ashingham , Jeżeli się widzi kogoś pierw  
raz. Pani W ashingham  z K larą usiadły 
dwóch jedynych k rzesłach  trzcinow ych, p 
S ew erynow a zaś z K am illą udały się do n 
szkan ia dla przyn iesien ia  k ilk a  Jeszcze ki 
seł. Selm a pozostała  sam a z gośćmi, do h 
rych nie m ów iła nic, m ierząc ich wciąż | 
runu jącym  spojrzeniem  sw ych ognistych
czu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M ii z Krakowai N agrody  Pilności w dużym wyborze. O B R A ZY  religijne i rodzajowe, artyst. U 
reprodukeye. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku, w oprawach ozdobnych i skrom- jj| 
nych — od 20 hal. FERETRONY, FIGURY. Krzyże, Lichtarze, KW IATY metalowe
na ołtarze, MEDALE, łańcuszki, różańce, wota srebrne i zwykłe poleca najtaniej: ■ i

l Iraki, fl
Specyalny handel artykułów religijnych, i .h  

■ I
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Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

KRONIKA.
KAJENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 

tło&oa rozpocznie się jutro o godzinie 3 miuut 33 
zwAidd przypada o godz. 7 minut 45: długość dniu 
godzin to  minut 13.

KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro w sobotę 
Sucb. Małgorzaty., pojutrze w niedzielę W. Trójcy.

Kraków, dnia 9 czerwca
Przedwyborcze... konfak&ty. Gorączka wy­

borcza, jak się okazuje ogarnęła również i... 
prokurutoryą, która skonfiskowała aż trzy arty­
kuły w „Ojczyźnie" : 1) prof. Grabskiego o nad­
użyciach starostów ; 2) o rewelecyach Scbarlita 
(Bilińaki-fireiter) i 3) Wezwanie do wyborców. 
Konfiskatą tą naroży niewątpliwie przypisać 
zbytniej gorliwości... wyborczej, gdyż akonfisko ■ 
wano artykuły niewygodne dla pewnych kan­
dydatów i w ten sposób udaremniono ukazanie 
się numeru „Ojczyzny" przed wyborami... Pro­
k u ra to ra  odegrała w tym wypadku rolą agen­
tury wyborczej, udaremniające] wszelkimi spo 
aobami agitacyą pewnych grup politycznych.

„Strzał pierwszy". Ukazały się na rogach 
nlic nsatępające afisze:

„Strzai pierwszy! Panie Sikorski, ażeby zo­
stać posłem, trzeba mieć charakter polityczny. 
A pan jaki masz charakter? Zamazany 1 Sza­
nowny domokrążco" (

P. DoboszyńuKi zaczyna wiąc strzelać I Można 
mn udstrzelić następującym afiszem : „A jaki jest  
charakter polityczny Pana, panie bohaterze pro- 
cesn rzeszowskiego, o którym trybnnał sądowy 
orzekł, że Dr Doboszyński przez Adwokata 
Tertila proponował Drowi Goldbergowi spełnie­
nie w i e l c e  n l e h o n o i o w e g o  c z y n u i t  d. 
i t. &.? P- Doboszyński nie powinien nigdy już 
mówić o „charakterze".

Odpust U 00. Bonifratrów. W niedzielą dn. 
11 czerwca, jako w uroczystość św. Trójcy przy­
pada odpnst w kościele Bonifratrów na Kazi­
mierzo. Z powodn restanracyi kościoła odbędzie 
się tylko cicha Msza św. o godz. 7 i wotywa o 
godz. 9.

Do pałacu Sztuk pięknych w Krakowie na­
desłał Włodzimierz T e t m a j e r  na wystawą 
obraz 0wój p. t. „Kwitnąca jabłoń" na temat 
Indowej strofy: „prosto mego okienecka za­
kwitła Jabtoneckji". Nadto sprzedano ze zbio­
rowej wystawy p. Artura Markowicza obraz 
„Lektnra". W dniu 6 b. m. komitet wj konaw- 
czy W ystawy współczesnej sztuki kościelnej 
postanowił przybrać do swego grona pp. pre­
zesa Izby rękodzielniczej, Piotra Kosobnckiego 
i Andrzeja Sydera Jako przedstawicieli ręko­
dzielnictwa krakowskiego Następnie n chwalono 
zaprosić w miarę potrzeby przedstawicieli po­
szczególnych rękodzieł do Komisy! rozpoznaw­
czej, gdy przyjdzie pod obrady kw estya przy­
jęcia na wystawę wyrobów artystycznego prze­
myśla. Wreszcie Komitet powziął przychylną 
ncńwałę, dotyczącą petycyi stowarzyszenia „Ki­
lim", które życzy sobie finansowego poparcia 
zgłoszonych na wystawę wyrobów.

Zebranie mistrzów stacyjnych w Kranówie. 
W dnin 4 czerwca odbyło się s naszem mie­
ście liczne zebranie mistrzów stacyjnych pod 
przewodnictwem p. Rośka z Gorlic, na którem 
delegat z Wiednia, przewodniczący Związku eks- 
pedyentów pociągowych p. Hartinger w pięknem  
godzinnem przemówienia określił przebieg walki 
o nzyakanie urzędniczego statnsn III dla tych, 
którzy nie posiadają matnry, a pełnią służbę 
urzędniczą.

Równocześnie uchwalono domagać się od­
szkodowani “tarnzych kolegów przez natych­
miastowe wcielenie ich do statnsu III z zastrze­
żeniem nie poniesienia straty materyalnej i za­
łatwiono wiele innych spra w lokalnych; r .dto 
postanowiono rozwinąć szeroką agitacyą między 
kolegami, aby Jaknajwięcej przystępuwało do 
tego Zwiąeka, który jest prawdziwym obrońcą 
naszych postulatów.

W końcu wyrażono wotum ufności Związko­
wi ekbpedyentów pociągowych na ręce p Har- 
tingera i podziękowanie za dotychczasową dzia­
łalność, upraszając równocześnie o daisze »ku- 
teczne popieranie naszej sprawy. J  O.

Z teatru w Parku krakowskim. „Synowa ze 
snteryn" rozpoczęła rywalizacyę z „Krowoder- 
skiemi znohami" i cowiecsór bawi tłnmnle ze­
braną publiczność. Kolman, Grabowska, Gajew­
ska, Turski, Orwid, Karbowski i inni, zbierają 
rzęsiste oklaski za dobrą grę, śpiew I tańce.

W niedzieię popołudniu będzie odegrany wo­
dewil w 4 aktach p. t. „Nowa gwiazda", czyli 
„Debiut mojej siostry*.

Najbliższą nowością muzyczną będą „Żaki 
krakowskie," opereta buffo R. Hofmana, libretto 
Ł. Anczyca.

Zwiedzanie kcpaló wielickich. Dnia 7 czer 
wca b. r. młodzież i.zKoły XXVII. im. J. Sło­
wackiego odbyła wycieczkę do kopalni wlelic 
kią]. W ycieczkę prowadzili nauczyciele tejże 
szkoły pp. Cieślik, Polak i Silbermann. Uszczę­
śliwiona młodzież wieczorem powróciła do domn, 
unosząc w awej duszy zhchWyt dla tego, co 
piękne. Rozweselone twarzyczki były wymo­
wnym dowodom, Jaką radością przepełnione były 
młodociane serdnszka.

Wycieozka ceramików galicyjsklcn do Kró­
lestwa. Polski Związek przemysłu ceramicznego 
w Krakowie, korzystając z zaproszeń wielu bar­
dzo poważnych fabrykantów z Królestwa Pol­
skiego, organizuje wycieczkę, która zwiedzi cały 
saereg pierwszorzędnych zakładów tamtejszych.

Szczegółowy program jest właśnie w opra­
cowaniu i w najDliższych dniach będzie nsta 
lony.

Pierwszy pomaturyczny zjazd kolegów, któ­
rzy przed dziesięcin laty (1901 r.) zdajrall eg­
zamin dojrzałości jako nczniowie k ln y  VIII. a, 
gimnazynm św. Anny, odbył się dnia 4 b. m. 
Uroczystość rozpoczęła się mszą św., którą od- 
p-awił w kaplicy gimnazyalnej Jeden z kolegów  
X. Leon Katana Potem zebrali aię przybyli u- 
czestnicy wraz ze pwym dawnym dyrektorem  
p. radcą Kalczyńskim 1 profesorami w dawnej 
klasie, gdzie gospodarz klasy prof. Pawlica od­
czytał katalog i w serdecznych słowach prze­
mówił do przybyłych swych dawnych nczniów.

Następnie w ciepłem i ueraesznem przemó­
wieniu jeden z kolegów inż J. Hoszek witał 
przybyłych profesorów, i dziękował im za wzię­
cie ndziain w jubileuszowej uroczystości. Dalej 
powitał mówca kciegów, przypominając im lata, 
wspótnie na ławie szkolnej epędzone; nczcił 
pamięć trzech zmarłych kolegów, którym nie 
było dane doczekać obecnego zjazdu i wymienił 
jakiemn zawodowi każdy z żyjących kolegów  
się poświęcił.

Następnym punKtem pro gran a Dyia wopóina 
fotografia uczestników zjazdu wraz z profeso­
rami ; puczem nastąpiło śniadanie w restauraoyi 
Grand-hotelu. W czasie tego bankietu wygło­
szono znaczną ilość toastów, Które rozpoczął p. 
radca Kulczyński Toastowali po kolei wszyscy 
dawni profesorowie, z których znaczna część 
je st już dyrektorami i wielu przybyłych uczuiów. 
Odczytano też listy i telegramy, które nade­
słali koledzy, nie mogący dla ważnych prze­
szkód wziąć ndziaiu w Zjeździe.

Na baukiecie tym wreszcie uchwalono urzą­
dzić następny zjazd za lat dziesięć.

„Polonia" stowarzyszenie katolickiej mło­
dzieży akademickiej nr/ądza w sobotę dn. 10 
b. m. o godz. wpół de 8 -mej wieczorem, w lo­
kalu własnym (pi. M iryacai I. 7. I. p.) odczyt 
kol. Jerzego Czesejki Sochackiego) p. t. „Ideały 
wyzwoleńcze". Goście mile widziani. Wstęp 
wolny.

Pogrzeb bez księdza, w środę odbył się 
pogrzeb blacharza kolejowego Chojnickiego, je ­
dnego z podoficerów partyi socjalistycznej. Na 
pogrzebie nderzat brak księdza. Nawet towa- 
rzysze-żydzi dziwili się temu, boć na pugrze- 
bach ich współwierców rabiua nie brak. Dziwić 
się jednak nie było czemn i oburzenie wczoraj­
szego „Naprzodu" Jest śmieszne i obłudna — 
Chojnicki zawsze przechwalał się. iż jest bez­
wyznaniowcem i znany był aż nadto dobrze ze 
swych ,antykierykalnych“ wystąpień. Żaden 
więc kapłan nie mógł wziąć ndziałn w pogrze­
bie. Przynajmniej wobec majestatu śmierci po­
winien organ socyalistyczny zaniechać nieprzy­
zwoitych zaczepek wobec duchowieństwa kato­
lickiego.

P. Nlandelbaum gniewa się. Donoszą nam 
z m iasta:

Przed kilku dniami zjawił się w przedsię­
biorstwie prowadzonem przez p Mandelbauma 
przy ul. Sebastyana przedstawiciel jednej z po 
ważnych instytucyi krakowskich celem zainka- 
suwania rachunku.

P. Mandelbaum wpadł z niewiadomych po­
wodów w taką szewską pasyę, że w brntainy 
„posób rzucił się na Bogu dneha winnego człc 
w ieka, podarł przedłożony mu rachunek, a urzę­
dnika wypchnął za drzwi. Znowu wylazła ży­
dowska aroganeya.

0 ciężkie U8Zkodzenie ciała. Dziś przed try­
bunałem zwyczajnym sądu karnego toczyła się 
rozprawa przeciw Józefowi Schmidtowi, szofe 
rowi, oskarżonemu o to, ie  jadąc ze znaczną 
chyżością dnia 25 maja ub. r. w ni. Dunajew 
skiego najechał na jadącego rowerem Stani­
sława Szczepańskiego, słuchacza medycyny i 
ciężko go poranił.

Pierwsza rozprawa zakończyła się wyrokiem 
nwalniafctoym Józefa Schmidta od winy i kary. 
Na skutek jednak zażalenia nieważności proku­
ratora, Trybnnał najwyższy zarządził ponowną 
rozprawę. Do rozprawy powołano kilkunastu 
świadków, zezuąjących n i niekorzyść oskarżo­
nego. Rozprawie przewodniczy radca sąJu Obtu- 
łowicz, oskarża prokurator Jendel. Wyrok za­
padnie popołndnin.

Uozolo się gecpedsrctwa, pląkae paale I Rada s/k, 
kraj. zwraca uwagę na kurs e»ioroczny w subweu- 
cyonowsnein przez c. k. Ministerstwo robót publi­
cznych Seminarium wiedeńskiem z prawem publi­
czności dla kandydatek ua nauczycielki szkól goto­
wania 1 gospodarstwa domowego.

Ubogie kandydatki mogą na osohną prośbę o- 
irzymać stypendyum państwowe. O przyjęcie ua kurs 
tegoroczny należy podać się do Dyrekcyi Seminaryum 
wspomnianego najpóźniej do 15 czerwca. O warun 
kuch przyjęcia i innych szczegółach można dowiedzieć 
się w Wydziale IV Magistratu (ul. Gołębia 1. 14) od 
godz. 8 do 2 popoł.

Włamania. Do mieszkania p. L. Wolanakiego, przy 
ul. Krowoderskiej 1. 29, wł mali się ubiegłej nocy 
nieznani sprawcy i skradli kilkaset koron gotówką 
oraz książeczkę wkładkową miejskiej Kasy oszczędn. 
ni 10 kor.

Do mieszkania p. A. B, pi zy ul. Karmelickiej 
i. łamał się 36-letni Franciszek Radwan l skradł gar­
deroby oiaz pościeli za 50 kor. Włamywacza zam­
knięto w -w  ..itach.

Kieszonkowe/. Wczoraj aresztowała polieya 11- 
letii.ego Ludwika Królikiewicza, za kradzież portmo­
netki z kilkoma koronami na szkodę służącej Soj- 
kównej. 14-letniego Adama Świątkowskiego areszto­
wano za usiłowaną krduzteż zegarka z łańcuszkiem 
na szkudę szeregowca 100 p. p. Schmidta.

Pogoda. Dnia 8 -go czerwca termometr 
doszedł od + 1 3  7 do + 1 9  9 C., barometr po­
południa opadał.

Dnia 9-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometrn 738'1 mm., termometru — 15‘8 
C., wiair: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Nowy wiceprezydent namiestnictwa p. Sta­

nisław G r o d z i c k i  liczy la t 46. Swoją służbę 
polityczną rozpoczął przy starostwie w St. Pół­
ton, skąd przeszedł do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, potem do namiestnictwa galicyj­
skiego. Od r. 1904 do końca 1906 był starostą  
w Jarosławiu, w grudniu 1906 powrócił do na­
m iestnictwa, gdzie do lipca 1910 prowadził a- 
gendy binra prezydyalnego. W tym czasie mia­
nowany został radcą namiestnictwa, a przed 
rok:etn radcą dworu; w tym charakterze miał 
sobie porurzoną aprobatę kilku najważnii-Jszycb 
departamentów Na odpowiedzielnem i tradn >u 
stanowiska szefa binra prezydyalnego namiest­
nictwa zjednał sobie uznanie władzy przełożonej 
i społeczeństwa. Od kilka lat pełni także funk- 
cye komisarza rządowego w Sejmie. Po nstą- 
pienin hr. Łosia z wiceprezydentnry nam iest­
nictwa został ebecnie jego następcą.

Uroczystość poświęcenia „Kopca urunwaldz- 
kiego w Zabierzowie na „Skale Kmity" zapo­
wiada się wspaniale. Z Zabierzowa i okolicznych 
wsi lud weźmie udział. Dziatwa szkolna pod 
przewodnictwem nauczycieli stanie w pochodzie. 
Chór włościański z Modlnicy, banderya, krakusi, 
oraz wezmą udział delegacye z Bolechowie. Or­
kiestra wiejska z Zabierzowa będzie na czele 
pochodu. Z Krakowa chór rękodzielniczy orga- 
nizacyi chrzęść, zgłosił swój ndział, Wbny X. 
Proboszcz z Morawicy w asystencyl X. Gracy

z ZaDierznw dokonają poświęcenia. Tylko w 
razio wielkiej niepogody uroczystość ta nie od­
będzie się.

Zawalenie się  skupienia kościelnego. —
Z P r z e m y ś l a  piszą nam:

W  hodowanym tu od lat trzech i będącym 
już na ukończeniu kościele „na Błoniu" zawa­
liła się w środę część sklepienia grzebiąc pod 
gruzami i zawr łonem rusztowaniem dwóch przy 
budowie zajętych murarzy. Po usunięciu gruzów 
wydobyto ich obu, jeden z nich Tomasz Kwie­
ciński w stanie groźnym, z dwoma ranami po- 
wałnemi na głowie, z oczami niemal wysadzo- 
nemi z orbit, cały poraniony, a ponadto zdaje 
się poŁiósłszy silne nszKodzenia wewnętrzne 
został odwieziony do szpitala; drugiego Stani­
sława Kwiecińskiego, po zaopatrzenia ran sto­
sunkowo lekkich oddano opiece prywatnej

Przyczyną katastrofy był zdaje się zbytni 
pospiech przy odsłaniania sklepienia, które za­
ledwie przed tygodniem ukończono, a już wczo­
raj przystąiono do osuwania podtrzymujących 
go krąłyn (Bucksteilen). Niewątpliwie także i 
zła honstrukeya zrobiła swoje, to też skoro za­
ledwie parę klinów usnnięto nastąpił suchy 
trzask. —  sklepienie runęło na rusztowanie, a 
wraz z niem na dół kościoła. Wyjątkowo szczę 
śliwym trafem dwaj robotnicy znajdujący się 
podówczas na wierzchu zawalonego sklepienia 
Wołyniec i Z. Kwieciński, ocaleli.

Z e  ś w i s t a .

Wyrok W proce8ie Wonlarlarskich. Zamiesz­
czony we wczorajszym numerze telegram z ogól­
nikowym wyrokiem w procesie o sfałszowanie 
testam entu ks. Ogińskiego uzupełniamy nastę­
pującym szczegółami.

Wyrokiem sądu uznani zostali za niewin­
nych. Włodzimierz Wonlarlarski (ojciec), Olszew­
ski, adwokat Kazano L jew i sekretarz konsy- 
storza Proniewski.

Natomiast skazano: na pozbawienie wszyst­
kich praw i zamknięcie w rotach aresztanckich  
Długołęckiego (na 3 i pół rokn), Monkiewicza 
i Michałowskiego (na 3 lata każdy), na zam­
knięcie w w ięzienia: Dymitra Wonlarlarskiego 
(na 2 lata), la*. Dąbrowskiego i Jaroszewskiego 
(na rok i 4 miesiące każdy) i adwokata Pi­
leckiego (na 8 miesięcy).

Jednocześnie sąd uznał, że Dymitr Woalar- 
larskij zasługuje na szczególne uwzględnienie 1 
postanowił przedstawić go do łaski monarszej. 
Postanuwiono również wypościć za kancyą do 
czasu uprawomocnienia się wyroku, adwokata 
Pileckiego.

W ten sposób zakończył sensacyjny proces 
o fałszerstwo testam entu ks. Ogińskiego. Wyrok 
bądź co bądź je st  znamienny... Obaj Wonlar- 
iarscy, którzy usiłowali zagrabić miliony O giń­
skich, wyszli z niego cało, bo nie nlega wątpli­
wości, że łaska carska nie ominie niedoszłego 
dziedzica polskiej fortuny.

f  0- Melaniki8 Reitharen. W tych duiacfa 
zmarł mając 85 lat w praskim konwencie Bo­
nifratrów O. Melanins R e i t h a r e n ,  lekarz i 
defenitor Zoitona. Zmarły był po objęciu kra­
kowskiego konwentu przez prowincyę czesko- 
polsko-austryacką pierwszym przeorom krakow­
skiego konwentn od r. 1866 do 1870. Zn.*ny 
jdko wybitny lekarz i człowiek wielkich zasług, 
był również członkiem ówczesnego Towarzystwa 
lekarskiego w Krakowie.

Zmarli. M&rya G r e g e r o w a ,  wdowa po po­
mocnika zarządcy dóbr Mokrzyszów, przeżyw­
szy lat 90, zmarła 7 bm.

Tolcia Ś w i D ó w n a ,  w 6 wiośnie życia 
zmarła i  bm.

Ks. Franciszek K a c z  zmarł 8 czerwca br. 
w szpitala OO. Bonifratrów w Krakowie.

Opera i operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Piątek. „Krysia leśniczanka*.
SoDota „Mignon".

Repertuar teatru w Parko.
Piątek „Synowa ze suteryn".
Sobota „Synov a ze suteryn".
N<edzlela popol. „Nowa gwiazda".
Niedziela wieczór. „Synowe, ze suieryn".

Z teatru.
„Hrabia Luksemburg" — „Opowieści Hoff­

mana".
Po niesłychanym sukcesie „Wesołej wdó­

wki", która nietylko w  Wiedniu, ale w  Pa­
ryżu i Londynie, jako „Merry widów" św ię­
ciła przygnębiające tryumfy, zdawało się, że 
Lehar nie zdobędzie się już na takie boga­
ctwo łatwrrh, słodkich, sentym entalnych i 
popularnych melodyj. „Hrabia Luksemburg" 
przekona! nawat sceptyków , że „muza" Le- 
hars nie je s t jeszcze bynajmniej wyczerpa 
na, & oceniając to  „dzieło" ze stanowiska  
cokolwiek więcej wymagąjącego, można 
stwierdzić, żv m uzyczny poziom tej operet­
ki Jest wyższy. Melodye są mniej banalne, 
orkiestracya wyszukańsza, a libretto nie tak  
niedorzeczne.

Ale ostateczny rezultat zależy głów nie  
od wykonania. Lwowskie towarzystw o gra 
„Luksemburga" nie dość składnie, zapewne 
dlatego, ponieważ obsada uległa znacznej 
zmianie. Główne role, obok p. Miłowskiej, -  
która je st zawsze doskonałą w partyi An­
goli, — odtworzyła para dobrze nam znana 
z Momu-owych p op isów : p. Miller i p. B o­
rowska. Obojgu brak jeszcze rutyny czysto - 
operetkowej, ale i głosowo i pod względem  
gry aktorskiej odpowiadają naw et w ygóro­
wanym wymaganiom

W „Opowieściach Hoffmana* wybiły się  
na pierwszy plan p in ie  L acłow ska i Lewic­
ka w rolach Violetty i Antonii. Ładny głoe 
p. Dobosza potrzebuje jeszcze technicznego  
wyrobienia, a tę  samą uw agę można zasto­
sować do p. Makusza.

Ze sportu.
Match niedzielny „Cracovii". W nieazieię 

najbliższą dnia 11 b. m. rozegra „Cracovia„

match footballowy z „Wiener Sportdnbem*. 
Klnb ten cieszy się zasłnłoną sławą, że gra 
Jego jest Jedną z najpiękniejszych, jakie widzieć 
możne. W akład klubu wchodzą wyłącznie 
członkowie o wyłazem wykształcenia i ma w 
Wi3dniu opinię „arystokratycznego", gra nie­
zwykle delikatnie i poprawnie typową przy­
ziemną kombinacyą. W obecnym składzie gra 
„Sportclub" już od dłuższego rzasa, dlatego 
te ł  gracze roznmieją się między sobą znako­
micie. O tern, /ak  wybitną klasę przedstawiaj* 
świadczy to, że d z i e s i ę c i n  z nich reprezen­
towało już b-rwy bądź to wiuduńskie po*a 
stolicą, bądź anstryackie poza granicami pań- 
stwa.

T rzej: MiiIIer, Nenbt yer i Kolaryk znani są 
już publiczności krakowskiej z pobytu repre­
zentacyjnej drnżyny w Krakowie i stanowili 
niezrównaną grnpę prawą, która wzbudziła taki 
podziw. Nazwiska innych, jak Schmieger, Mei- 
ringer, Wackenrenther, Schródter, Fekete, Kroyer 
i Muller (bramterrz) mają poważny dźwięk w 
świecie sportowym. W ubiegłą niedzielę zwycię­
żył Sportclub z angielskim zawodowym pierw­
szej ligi „Oidham Athłetic", w stosunkn 2 .1  
Świadczy to, że drużyna „Sportclnbu" znajduje 
się obecnie w pełnej formie. Bilety jnż do na­
bycia w „Auto" (pl. Szczepański) i u p. W eis- 
smanna ul. Szewska 1. 13.

II Moetlny, połączony z wieczorem wenec­
kim urządzony przez Dyrekcyę W rotniska „The 
Roller Skating Rink" w Krakowie w czi s<e 
Zielonych Świąt, t. j. w sobotę, niedzielę I po­
niedziałek, zainteresował bardzo krakowską 
publiczność swym programem, która te ł  zapeł­
niła salę aż po brzegi.

Program był następujący: w eobotę 3 bm.
Bieg 2000 mtr. dla Panów. I. nagrodę (złoty 

medal) otrzymał p. W. Wierzbna, II. nagrodę 
orrzymat p Tarnawa Patroński, lit. nagrodę 
(srebrny medal) otrzymał p. Zygmunt W oycie- 
chowski

Bieg w taczki 200 mtr. I. nagrodę (noty  
medal) otrzymali pp. Tarnawa Patroński i Z. 
Woyciechowski, II. nagrodę otrzymali pp. Ret- 
tinger i Wygrzywaiski.

Bieg 1000 mtr. dla pań: I. i II. nagrodę 
(złoty medal) zdobyły panny Prószyńskie, III. 
nagrodę (srebrny medal) Jaś Ripper (8-mIo 
letni).

W n i e d z i e l ę  d. 4 b. m.
Bieg Handidap 1000 m ti.: 1. nagrody zdo­

byli p. Janina Talowska i p. Z. Wojciechowski,
II. nagrody zdobyli p. Prószyńska i p. W. 
Wierzbna.,

Bieg i  Jpraaszkodami 1000 m tr .: I. nagrodę 
zdobył p. W. Wierzbna, II. nagrodę p. Wiktor 
Sas, III. nagrodę p. Zygmunt Woyciechowski.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 5 b. m.:
Bieg w p ry panie z panam i: I. nagrody 

zdobyli p. Prószyńska i p. W ygrzywaiski, II. 
nagrody zdobyli p. Janina Talowswa i p. Tar 
nawa Patroński.

Bieg wyścigowy 5000 m etrów: I. nagrodę 
zdobył p. W. Wierzbna, II p. Tarnawa Pa­
troński, III. p. Z. Woyciechowski.

Biegi wyścigowe były nadzwyczaj interesu­
jące, a publiczność zdobywcom biła długie bra­
wo. P o lisy  jazdy figurowej odłożone zostały 
na przyszły Meeting. Z niedzielnego dochodu 
właściciele pp. Schwat*enberg-Czbrny i Wł. Za- 
miara przyznali 10 prc. na przytulisko kra­
kowskie.

Wyścigi konne w Krakowie.
W dniu 2 czerwca minął pierwszy termin 

wycofań zgłoszonych już poprzednio koni do 
biegu „br. Jana Tarnowskiego Memoriał Siakes"  
i „Wielkiej Krakowskiej Steeple-chase".

Z pierwszego wyścigu wycofano 9 koni, 
pozostaje więc na liście mianowań jeszcze 13 
koni, które ewentualnie w biegu udział wziąć 
mogą.

Z drugiego wyścigu wycofano 6 koni, pozo­
staje więc na liście mianowań jeszcze 11 koni, 
w tym biegu do startu stanąć mogących

Jeżeli następne wycofania koni w dniu 10 
czerwca pomyślnie wypadną, natenczas przy­
puszczać na'eży, że większa ilość koni o palmę 
zwycięstwa w oba wyścigach współzawodniczyć 
będzię.

W dniu 2 czerwca zamknięto mianowanie 
do następujących wyścigów :

Dzień I (niedziela) 18 czerwca: Do I biegu 
otwarcia z płotami. Jeździć będą panowie 21 
koni — do II biegu nagroda Krakue a. Jeździć 
będą dżokieje 17 koni — do III biegu nagroda 
austr. Jockoy-Klubu. Jeździć będą dżokieje 11 
koni —  do IV biegn nagrods. prezesowska. 
Jeździć bndą dżokieje 9 koni — do V biegu 
oficerski bieg z przeszkodami. Jeździć będą pa­
nowie 20 koni — do VI biegn gładkiego koni 
pótkrwi. Jeźdz!ć będą dżokieje 12 koni.

Dzień II (czwartek) 22 czerw ca: Do I biegn 
krakowskiege z płotami. Jeździć będą panowie 
22 koni — do II biegn nagroda Wandy. Jeździć 
będą dżokieje 6 koni — do III biegu na^ioda 
Towarzystwa Jeździć będą dżokieje 15 koni —  
do IV biegu nagroda Wisty. Jeździć będą pa­
nowie 20 koni —  do V biegu nagroda rządowa. 
Jeździć będą dżokieje 11 koni —  do VI biegu 
spfredały ogierów. Jeździć będą dżokieje 9 ko­
ni — do VII biegn czerwcowe Steeple-chase. 
Jeździć będą panowie 30 koni.

W dnin 8 czerwca przypadają zapisy koni 
do reszty biegów, odbyć się mających w dniu 
25 czerwca.

Z dotychczasowych mianowań tak do mię­
dzynarodowych wyścigów, Jak również i do wy­
ścigów konnych urządzanych przez Galicyjski 
Klub jazdy Panów wnosić mużna, że tegoroczny 
Krakowski m eeting będzie naogół niezwykle 
ożywiony. Wobec licznych mianowan spodziewać 
się też należy, że w każdym biega znaczniej­
sza, niż dotychczas ilość koni udział weźmie.

Sp. Stanisław br. Tyszkiewicz.
Zeszedł do grobu potomek rodu, co się chlu­

bnie zapisał na kartach dziejów Rzeczypospo­
litej, drjąc jej mężów bitnych, dzierżących bn- 
tawy hetmańskie, mądrych w radzie mężów wie­
dzy, opieknuów nt.nki i sztnki, a zawsze wier- 
nyob Ojczyźnie.

Umarł w Weryni Stanisław hr. T y s z k i e ­
w i c z ,  ojciec marszałka powiatu koibnszowskiego 
Janusza hr. Tyszkiewicza, posła na Sejm gali­

cyjski; zwłoki złożono w grobach rodzinnych 
w Kolbnszowej.

Zgasło to życie szlachetne w ciszy wiejskiej, 
znane tylko aajDliszym i tym, których 103 szczę­
śliwy zeticnął z tą sympatyczną postacią. Przy­
mioty umysłn i zalety daszy dawały mn prawo 
wysnnąć się na czoło, ale droga Jego życia była 
kamienista o f chwili, gdy ujrzał świat Boży pod 
obcem niebem, na wygnania w Brukseli w roku 
1834, gdzie ojciec Jego wybitny poseł na Sejm 
1830 r i gorący patryota W incenty hr. Tysz­
kiewicz, schronił się przed zemstą m oskiewskiego  
satrapy, ratując cząstkę mienia z ogromnej for- 
tt ry, którą Moskal skonfiskował.

Ojcem chrzestnym młodego wygnańca był 
nasz sławny dziejopisarz L e l e w e l .  Ta zagra­
nicą spędził swe lata dziecięco, a jako młodzie­
niec uczęszczał do Szkoły Centralnej w Paryżu, 
oddając się studyom, ale śmierć ojca. który po 
dlaższej tufaczce osiadł w W ielkopolsce w d o ­
brach swej drugiej żony, oderwała Go od ulu­
bionych stndyów. Stanął nad trumną swego ro­
dzica, którego cnocie obywatelskiej dał św.a- 
dectwo wymowne znany działacz wielkopolski i 
złotonsty kazuc izlejo X. Prusinowski. Syn ta­
kiego ojca, chrzestniar. wielkiego dziejopisarza, 
poszedł w ich ślady; jakkolwiett młody wiekiem, 
wnet stanął w szeregu najzacniejszych członków 
społeczeństwa polskiego, zyskując cześć, miłość 
i wdzięczność wszystkich, z którymi się stykał. 
Wiedzę, zdobytą w Szkole Centraiuej, zużytko­
wał, by podnieść wydatność gospodarczą, po­
wierzonych sobie majątków matki przyrodniej. 
A kiedy założył własne gniazdo rodzinne i osiadł 
w Królestwie, i tu stał się pionierem kultur* 
wśród wszystkich warstw społeczeństwa poi 
skiego.

A kiedy nadszedł pamiętny I*. 1863, wierny 
tradycyom rodowym, nie oglądając się na własne 
dobro, idzie do walki, aby „plunąć z pogardą 
w twarz ciemięzcy, choć jako k o m i s a r z  R z ą -  
dn n a r o d o w e g o  znał braki przygotowania 
walki. N i e m i n ę ł a  g o  k u l a  m o s k i e w s k a ,  
pod Miechowem r a n n y ,  uszedł niewoli mo­
skiewskiej, ale nie więzienia austryackiego. I 
znów wraca ao Wielkopolski, aby pracować na 
roli dla drugich, by ratować ją od zatraty, ale 
gdy widzi, łe  próżne jego trudy, ustępuje! Sy­
nów swych kształci na ludzi pracy, a sam nie 
nmiejąc żyć bez niej, zajmnje się administracyą 
własności ziemskiej OO. Jezuitów w Bąkowcach 
w Galicyi, gdzie zuajduje pewne ukojenie i spo­
kój po tej znojnej podróży życiowej. M'odzież 
i ojcowie otaczają ś. p. hr. Stanisława „dziada", 
czcią i poważaniem, opuszcza to zacisze, aby 
przenieść się do Werynii, towarzyszy mu żal 
ogólny.

I gdy znów osiadł na rodzinnej roli w We- 
n ui, znów jął się pracy nad nią i o t o c z y ł  
o p i e k ą  Jud r o b o c z y .  Wytrwał na tym po­
sterunku obywatelskim prawie do ostatniej 
chwili, *ż go choroba zm ogła; ale i wtenczas 
interesował się każdą kw estyą bytu narodowego. 
Ten siwowłosy starzec o szlachetnom obliczu, 
pan z panów, był arystokratą ducha i duszy, 
ale z przekonań d e m o k r a t ą  w imię zassd  
nauki Chrystusa. Sam uesobnienia tycli zasad 
w słowie i czynie, żądał zastosowania ich w 
praktyce, a brzydził się tymi, co na ustach 
tylko mają szczytne hasła Chrystusowe, ale ich 
w Życie nie stosoją. Jego pogodne zwykle obli­
cze, chmurzyło się, gdy mówif o egoizmie stano­
wym, a przedewszystkiem p ; o t ę p i a ł  s a m o- 
1 u b s t  w o tycb, z których sfery sam pochodził. 
Z  pokorą i poddaniem znosił ciężkie ciosy, Które 
nań „padały, jak śmierć tragiczna najstarszego 
syna, Dra hr Tyszkiewicza.

Aż do późnej starości zdumiewał ogromną 
wiedzą i młodzieńczym zapałem, który tnu się 
przede wszystkiem udzielał, gdy mówił o chwi­
lach krwi i chwa'y narodu polskiego. Wówczas 
porywał wszystkich I

Najszlachetniejszy ze szlachetnych spoczął 
w tej ziemi, którą ukochał calem sercem. Re- 
dakeya „Głosu Narodu" tracąc w nim szczerego  
przyjaciela, śle mu ostatnia pożegnanie i sw i 
życzenia wyraża w starej kościelnej módl lwie:  
„In parndisum perducant Te amjell' Et per- 
ducant Te in cieitatcm sanciam Jerm a\em “.

H a R d ę s f i g p a i e
Za artykuły w tej rubryce redakcT* nie prstj-

md© żadnej odpowówM&incisL

PISZCZANY
m  Wcgnech

najsilniejsze w Europie termy siarczano-mułowe. 
w wysokim stopniu radioaktywne. Znakomite 
wyniki lecznicze w cierpieniach stawów i ko­
ści, w reumatyzmie, po złamaniach, zwichnię­
ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwo­

bólach, zwłaszcza w i s c h i a s .  
Urządzenia tak co do mieszkania, jak i ką- 
pieji od najtańszych aż do luksusowych. Wy­
kwintnie urządzony Grand Hotel Royal. winda 
osobowa do wtaczania wózków z chorymi. 
W r. bież. otwartym zostanie zbytkownie u- 
rządzony hotel Termia Pałace (na 300 osob) 
połączony z nowo-wystawiouemi łazienkami 
(400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter 
malna). — Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie o l ła d  ów b ł o t n y c h ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skutkiem.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e *
* z Warszawy 15 godz., z Krakowa 8 godz., do 

Wiednia 3 godz., do Pesztu 3',, godz.

Wszelkich informacyi 
udziela, l e k a r z  z a k ła
dowy Dr Aleksander 
Telchmann, zimą Kra­
ków, Długa 10, latem 
Piszczany, Yilla We- 
resz, albo Zarząd ką­
pielowy. — Zakład ca­
ły ros otwarty. Frnk- 
weneya 14.000 osob.

Penhyonat, hvdrcpaiyczny

Dra EBERSA w Krynicy
otwarty od 1 czerwca.
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Zakład a r ty a ty e sn o -  
kamienlara. i bodowi.

Józefa KULESZY
I naprzeciw unentaria 
w Krakowi* posiada 

! w ie lk i wybór goto­
wych pomników x pla- 
skowoa, granitu 1 mar­
muru. Podeimnj* się 
wykonania grobów w 

I miejsca i na prowin­
cja. Telefon 759.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g ó w  osob ow ych  i p osp ieszn ych , k u rsu jących  z  K rakowa i do K rakowa.

Ważny od l maja I9ft r.
i W kierunku do Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy (dw. k. p.), Oiomuńca (gl. dw.), Berna i Wiedna (dw. k. póln.) i na odwrót.

W Krakowi# ul. Kanoniczni L 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego W urm a.

Jednorazowa próba przeko­
na każdego o jakości.

4 75 kg. KawySantosExtracop. K. 13-20 
4-75kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 17-10
4-75 kg. „ „ * 3 „ 18-50
4-75 kg. „ n .  * „ 19 B0-
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
w  R r a k n m ł r ,  m a ł y  R y n e k .

odznacza się wykwintnym mi­
łym orzeźwiającym i długo- 
: : trwałym zapachem. : :

F L A K O N  1 K O R O N Ę .
poleca:

Teofil Bękner
Kraków, Długa 4, (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □  

Wyborny miód
pszczelny,* patok a z własnej pasiaki 5 kg. 
puszka 7-30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa­
szka 11 K. Wysyła za zaliczką J. N. Farba, 
Podbajco. 386 50 i

moralny, trzeźwy, praco­
wity, z dobremi świadec­
twami, poszukuje miejsca 

n chrześcijańskiego służbodawcy, (nie u ży­
da). Zgłoszenia pod ,Stóż“ ul. Koletek 1. 5.

Stróż
Nakładem Wydawnictwa cnrześcijańsko-s*- 

cyalnego pisma ludowego „POSTĘP**

Juz wyszła  
odbitka z .Głosn Narodu" n. t . :

Program żydowski
(bayli w jaki sposób żydzi ehcą n jarz miś 

chrześcijan),

iydowłkiej akcyi wśród chrześcijan 
nej chwili.

Cena egzemplarza wynosi t y l k o  
Z opłata pocztową 10 hal. Przy zamówi: 
Mjmniej 10 egzemplarzy cena wraz

pocztową wynosi 60 hal.

« hal
lówienfr 
z opłatą

2. „ F r o m m  Polskiego stronnictw! 
Eli»Bściranslio-socyalnBBO,>. («*• *»

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowi 
30 hal.

Ko nabycia w Adminisraoyi .Głosn NarodnT

KflOlIŁi Baum
W TARNOWIE.

Skład papierń i drukarnia 
kome-oyalna 

POLECA
kopert z firmą kupiec­
ką K. 4 ., urzędów, i . 5 .

Znakomicie gumowane.

12*5 354 528 652 923 142 157 230 255 610 645 813* 955 1030 1 odj. K ra k ó w przy j. 1 309 542 6>0 720 813* 940 1159 245; 452 811 952 1147 846
130 441 632 737 1032 248 302 314 400 716 747 857 1043 1120 p rzy j. T rzeb in ia odj. 230 456 525 620 734 832 1054 205 347 732 850 1105 746

— 626 748 — 1157 — 504 504 — 930 — 1155 — JJ G ran ica u — — — — 626 628 924 1 214 605 605 932 605
— — 746 — 1220 0 ors B

*-3 3 — 507 507 — 904 — — — V M ysłow ice 937 —  1 154 612 612 948 612
450 603 937 937 150 550 445 O B W —• 1032 1032 — — B ielsk 1123 — — — 610 610 741 1210, 120 605 647 838 * Cl
520 827 1141 1141 339 o P ®  

* 0 * 955 637 * JŁti» V. — 1258 — — — O p aw a (dw . k . półn.) „ 1033 — — — — — 549 1102 930 432 340 716
554 936 302 1256 538 3 ^ 3 . 1130 738 nN a,.£. — 225 1240 — — » O łom uniec  (gł. dw.) _ 1004 1202 1202 — 353 1202 408 948 810 243 118 558 i  31®'
926 1155 400 400 718 N g-kCD

| b I; 
1*2. £. r  fia ©

§ 516 10 14 — 618 — 618 618 Jł B erno )t 628 — 1037 — — 1037 §1108 815 543 S 1130 1124 409
810 1242 738 320 955 502 955 p * 2 — 648 620

£a
709 , » W iedeń  (d w .k . półn.) „ (

l
745 9J0 955 — — 630 104U 740

i
1205 804 435

* K ursuje od  1 czerwca do 15 w rześnia. § przez Brzecławę.
W k ierunku do P od górza-B on ark i i na od w rót.

852
920

WUJ. m a a u n  Przyj. 4  1057
przyj. Podg.-Bonarka odj. |  1030

1240 f  odj. K ra k ó w  
108 |

410
343

□  □ □ □ □ □ □

Niezrównanej dobroci

Pociągi pospieszne oznaczone są  grubym  drukiem  liczb godzinowych.
Godziny nocne, licząc od 6-ej w ieczór aż do godziny 5-ej m inut 59 rano , uw ydatn ione są  przez podkreślenie minut.

POMPY
•tndzienne, transmisyjne I parowi 
■ gwatwucy* i» j doskonalsi go dziao- 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant. KUN2
. k. dost. nadw.

Hranict
Morawa, 
Na żąda­
nie wy­

syłam 
inżynie­

ra spe­
cjalisty.

Prospekty gratis I franci.

Z a r z ą a  p a s i e k i  A n t . K r a U iś k le  
g o  w  J e z io r z a n a c h  ad Uorszczów 

wysyła w 5-kiłowycb blaszankach. wszystko 
opłatnle, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód Upcowy w oenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski I miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wlśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5-ciokilowyoh blaszankach, wszystko opłat­
nle, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie (ranko.

Starszego i młodszego

:: praktykanta ::
przyjmie HANDEL JAKÓBA PIEKŁY w 
Podgórzu. 795 3 1

z a lc śu tt  w  b o k u  U78

Z IIŁ fll  
UTYIT ł lU E l i l f f H l

IUGI TIEIIECHIM
■ BwHlU. U h Mi L 7.
( I m  włamy). T m Jm  W .

PeilteMd* ttą wyfeanywaeła 
— 1 ł l  lub w M t  w n a n s  ten

a w saesagół- 
M M  g r * b * w s 4  w i ; • ■ -  
l i k ó w  tak w ■Srjstw, Jak 
' N m  wWkd «ykśr 

■

L. 51683/911.
Prez.

Ogłoszenie konkursu
Prezydyum  M agistratu m iasta Kra­

kowa rozpisuje niniejszem  konknrs na 
posadę w eterynarza m iejsk iego w  X kla­
sie  rangi z p łacą 2200 K. z dodatkiem  
kwaterow ym  768 K. i z prawem do trzech  
trzechleoi po 200 K. rocznie.

K andydaci na tę  posadę obok w a­
runków ogólnych jak  w iek poniżej la t  
40, obyw atelstw o austryackie, n ieposzla­
kowane życie i zdolność fizyczna, w y­
kazać s ię  winni z u zyskania  dyplomu  
w eterynaryjnego i ze złożenia egzam inn  
w ym aganego dla otrzym ania stałej po­
sady w eterynaryjnej w publicznej służbie 
przy urzędach adm inistracyjnych.

Posada będzie nadaną narazie pro­
wizorycznie, a po upływie roku zada- 
walniającej służby n astąp ić m oże sta- 
bilizaoya 2 wliczeniem  czasu służby pro­
wizorycznej do czasu policzalnego przy 
w ym iarze em erytury,

Podania zaopatrzone w m etrykę uro­
dzin, św iadectw a z ukończeniem  studyów  
ze złożonych egzam inów  i z dotychcza­
sowej praktyki ,św iadectw o zdrowia, tu­
dzież krótk ie curriculum v itae  w nosić 
należy do Prezydyum  M agistratu w ter­
m inie do 30 czerwca b. r. 814 3 1

Dr. Tadeusz Zapała
otworzył kancelaryę adwokacką 

W KRAKOWIE,
przy ulicy sw. Krzyża Nr. 7, (róg ul. 
Mikołatakiej) przesiedliwszy się z No­
wego Targu. 826 5 1

Zarząd dóbrilasóis Cuszoirskich
w Babulach p. Padew poszukuje

Rdjunhta leśnictwo
z egzaminem państwowym, pięknem pismem, 
biegłego w rysowaniu planów z kilkuletnią 
praktyką w manipulacyi leśnej i kancela­
ryjnej. —Żonaci bezdzietni mają pierwszeń 
stw o.— Świadectwa przedłożyć w odpisach, 
których nie zwraca się. - Posada do objęcia 
od 1 lipca b. r. Pobory w gotówce około 
liOO K. rocznie i naturalia. 828 2 1

Technikum IHiiżroefda
Dyrektor: P rof. A. Hnlaet. Królestwo polskie.

W yższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektrotechnice i bu­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i m aszynow e. W arsztaty  
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.

Prosrramy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

wpisy
do prywatnego gimnazyunt realnego 
nisława Konarskiego I do Konwiktu

ISestauracya 
Hotelu pod Różą
ui Krakowie, ulica Floryańska 1.14,

p o z o s ta je  o becn ie  pod  k ie ro w n ic tw e m  ru ty n o w a n e g o  fachow ca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą 

i po leca  z n a k o m itą  k u c h n ię  dom ow ą, do b o ro w e n ap o je , p iw o  o k o c im sk ie , 
p ilz n e ń sk ie  i żyw ieck ie . Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar­
kowane. P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  z e b ra n ia  to w a sz y sk ie  i w esela . Wędliny

własnego wyrobu.

T C I C -DAM? Tego jeszczeTELEGRAM# nie było! g  w
Rozdzielamy Koron I5001—  w go

l

II
stąpi rozdzielenie nagród. Wszelkie wysyłkj na- K 
leży adresować: Patria-Zentrale A. Seifert, Wien yp 
VII, Neubaugasse 63. 1 ^

Nazwisko miejscowość  ulica

tówce jako n a g r o d y !
Dla tyci), którzy rozwiążą niniejszą ilustracyę 

przeznaczamy powyższą Bumę. Każdy, kto od 
szuka handlarza i oznaczy go kolorem, otrzyma 
Zegarek męski lub damski wartości 20 K., lub 
na życzenie 15 kor. w gotówce Jakó warunek 
stawia się, 'aby każdy wysyłający zrobił zamó­
wienie na znakomity łańcuszek „Fortuna" z imit. 
złota i załączając za niego kwotę K. 1'75 w 
znacskach poczt. Po wpłynięciu rozwiązań na-

Słuchacz
uniwersytetu Jagiellońskiego

przyjmie kondycyę na wyjazd w inteligient- 
nym domu z Królestwa. Oferty z załączeniem 
warnnkó w — w Administracyi „Głosu Narodu1* 
pod „S. S. K.“ 821 0

Osobisty kredyt
na 4 — 60/° od 200 K. w zwyż. Bez ręczy- 
cieli, na spłaty miesięczne po 4 K. dla ośób 
każdego stanu szybko i dyskretnie usku­
tecznia Philip Feld bank i biuro giełdowe. 
Budapeszt VIII, Rakóezi-ut Nr. 71 829 8 1

Gry towarzyskie IflikŚ
I mszelklego rodzaju

ZABAWKI
poleca:

Stefan Porębski
RYNEK 32.

im X. Sta 
XX. Pija­

rów rozpoczynają się dnia 15 bm. Egzamin 
wstępny de I. ki. odbędzie s:ę przed waka- 

| cyami dnia 26 czerwoa: powakacyjny zaś w pier­
wszych dniach września. 823 3 1 
Informacyi udziela Dyrekcya Kollegium XX. 
Pijarów w Krakowie, w godzinach urzędo­
wych t j. od 11 — 12 przed południem i od 
4— 5 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

1
2

1
I
I
i$

W  kuiuelaryi  adwokackiej

Dra Bolesława Mikiewicza
w Krakowie, ul Floryańska19 tel. 1202
objęli poszczególne działy czynności osobni 
d ł u g o l e t u i o  r u t y n o w a n i  re f erenc i  
Dział a), sprawy skarbowe (rekursa, pożycz­
ki i t d.

 ̂ „ b). sprawy polityczne (wodne, lasowe 
szko'ne, wojskowe, swojszczyzna 
szlachectwa i t d 

„ c). handlowej i pemocy prawnej mię­
dzynarodowej (egzekucje, sprawy 
małżeńskie, spadkowe i t d.

C Z O R S Z T Y n
do wynajęcia pom ieszkania letnie
od 15 czerwca dla kilku rodzin z utrzyma­
niem Inb bez. Śliczna okolica widok na Tat­
ry i ruiny, powietrze bardzo zdrowe, Duna­
jec i lasy, w pobliżu, ładne wycieczki. Dla 
amatorów sposobność do łowienia ryb, — 
Porozumienia listownie. Leopold Sperling, 
831 2 1 Czorsztyn

Bryndza majowa
l  faska 5 kg. najiep. owczej bryndzy K. 7-— 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6-—
l „ 6 „ ostrej „ „ K. 4 —
1 paczka 5 „ sera karpackiego K. 9'— 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon,
Pokój frontowy
obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul. 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej dlap. p. 
urzędników, l u b . uizędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna na planty. 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo.

PROSZEK ®

P o s z u k u j e  s i ę
Wspólnika

z udziałem 10 — 12.000 K. do bardzo dobrze 
prosperującego interesu korzennego i delika­
tesowego połączonego z oddziałem nasion i 
nawozów sztucznych. PoszuŁujący jest w po­
siadaniu pełnej koncesyi na prowadzeniere- 
stauracyi, której brak daje się bardzo od­
czuwać. Zgłoszenia pod 1, O. 444 poste-re­
stante główna poczta za okazaniem kwitu 
inseratowego. 830 3 1

Młody urzędnik
b. akademik, obeznany z działem rolnym, 
korzystając z 2 miesięcznego urlopu pragnie 
wyjechać na wieś na miesiące lipiec i sier­
pień do bezpłatnej pomocy w gospodarstwie. 

Kraków, poste restante „L. S. 1886“
810 3 1

za b ija  uuzelkie

%ruik ochronny
Fabryka i wysyłka w drogueryi

J. AtfDELA pod „Czarnym psem"
w Pradze, uł. Husa 13/1.

Składy w Krakowi*: Reim i Sp., Lima A-B 
37. Spom i Sp. Floryańska 14 s&ład mater. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13. 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz­
niewski apt. ni. Floryańska 15, Jan Link drog. 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W. Turek, Szewska 
23, Roman Drobner, Wilh. Ellbaum kupiec. 
Ohrzanów: A. H. Reifer, Jan Węgiel kupiec. 
N. Sącz: S. Lichtmann, Tarnów: Władysław 

Brach, drog.

PANOWIE
którzy mają styczność w lepszych 
sferach, zastępcy asekuracyjni którzy 
mogą się wykazać dobrą dotychcza­
sową działalnością, mogą być anga­
żowani płacę miesięczną 500 koron, 
ewentualnie i więcej w razie zaefa- 
wahiiającej pracy.

Żadna asekuracya.
Łask. zgłoszenia z dokładnym po­

daniem dotychczasowej czynności pod 
„RUTYNA i uczciwość“ 92338“ do 
Ml Dukes Nachf. Wien l/l.  832 2 l

Najbliższe ciągnienie dn ia  1 lipca.
Wiedeńskie losy komunalne. —  Główna wygrana K. 300.000

1 los na  sp ła ty mies ięczne  po K. 22.
Austryackie losy kredytowe. —  Główna wygrana K. 300.000

1 los na  sp ła ty mies ięczne  po  K. 22.
Austr. losy czerwonego Krzyia. —  Główna wygrana K. 40.000

2 losy na sp łaty  m iesięczne po K. 5
5 lo sów na  spła ty  mies ięczne po K. 12.

Sprzeda ję  wsze lk ie  losy ściśle w e d ł u g  b ieżącego  kursu  dz iennego
lub też w  dogodny ch

ratach miesięcznych
z na t y ch m ia s to w em ,  n iepodzie lnem p r a w e m  gry, już po złożeniu 1 raty, 
k tó rą  naj lepiej  iest p rzes łać  pr zekazem  pocz towym ,  ew en tua ln i e  na 

życzenie może  być  śc iągnię tą  przez  p o b r a n ie  pocztowe.

EDWARD URBAN BRONN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 

Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkoraystniej.

U sian iem  Spółki komandytowa! właścicieli „Głosu Narodu11. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz 8 trycham ki. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod z ar z. J. H Dobrzańskiego') w Krakowie u l  sw . Tomaaza 86.


